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D ziennik  w ycbodri codziennie oprócz Świąt
przyjm uje się w W arszaw ie i urzęi , ■ jj’_ ^ 1 ,  j a t; i w innych m iejskich kan-
głównym kan torze  D y re  -cji przy u cy ^ g . _  półrocznie  rsr. 4 ;— kw artaln ie  rs .
t o r a c h j — -Prenumerata w ^ ^ ^ “ l ^ e r a t a  nie przyjmuje się. -  Za odno- 
2; miesięcznie kop. • . . . 5— w Urzędach Pocztowych, rocznie rs.
szenie do domu, dopłaca się mitóięcznie koP- , ^  . ^  ^  ^  te m iM  p„ ,yjmaje SJę

ghiVmym zaT k an to rz e  m o ż /a  prenum erow ać po tejże cenie n a  te  same 
p r e n u m e r a t a ,  w g a  ;I:r,c p0 kop . 92 n a  mmsnfcc.

Rok 6.

O bwieszczenia przyjm ują się za o p ła tą  od w iersza druku: za 1 -krotne o b w ie s z c z e n i 
kop 6- za 2 -k ro tne  kop. 9; za 3 -k ro tne  kop . 1 2 .—A rty k u ły  nadesłane do zam ieszcza­
n ia  bez w skazania w arunków  ze strony au to ra , p rzechodzą do zupełnego rozporządze­
n ia  D yrek c ji.—A rty k u ły  nieprzyjęte, będą zw racane ty lko  n a  osobiste żądania i zacho­
wywane będą  3 m iesiące; przyjęte, w razie potrzeby  pod legają  skróceniom  -  L is ty 
przyjm ują się ty lko  frankow ane. -  A rtyku ły  i ogłoszenia nadsyłane do zam ieszczenia 
l qIi samego dnia, pow inny być dostaw iane do R edakcji przed godziną 9 z ran a  - R e -  
d akcja  o tw artą  je s t d la  osób m ających interesu, codziennie, oprecz  dni św iątecznych, 

od godziny 12 do 1 po południu.

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .- K o m is j a  l ik w id a c y jn a  - A d m i ­

n is tr a c ja  rząd o w a  do ch o d u  ta h a c z n e g o  w k ro i .  p o lsk .e m .
U 0 7  ku z. w a rsz . o b e r -p o lic in a js tra .

DZIAŁ N IEURZĘDOW Y. -  W a r s z a w a . .  -  i w
i ci polityczny. — Telegramy. — Wiadomości te le ­

graficzne — K u r je re k  m i e j s k i . -  S to w arzy sze n ie  spozyw -
8  M e rk u ry ” - Z a r z ą d  stowarzyszenia spożyw czego  „ M e r-
cze  „Merkury . "  • S p r a w o z d a n i e  z  lo-
k u r v  Egzamina w  salach o c h r o n y . — b p i  a w o

- —  P o d z ięk o w an ie  -  W y p a d k i m ie jsK ie .—
t e r j i  fa n to w e j. od z .ęk o w an  . .„ w ;leÓ8k;e . _
K u rsa  m o n e t . -  Św. K a z im ie rz  i K ^ m  P a ro s ta te k
B a n k  esk o n to w y  i  pożyczkow y  w P e te r  s  d

»lnznv -  S p ra w a  k o l e i  ż e l a z n y c h .  —  P r o je c t  sp rzed aży
' - W a r s z t a t y  do  ro b ie n ia  ła d u n k ó w . -  Z a b y te k  a r -

t  ln tń cz iiy . B udow a s z p i ta la . -W ia d o m o ś c ih a n d lo w e  —
O d k ry c ie  z ło ta . -  K o r e s p o n d e n c j e  D z i e n n i k a  

W a r s z a w s k i e g o :  2 K ra k o w a  1 j \  . k -
-s ty k a  D ia b la .— A u s t r j a  i z i e m i e  s ło w ia n s k - e .
O św iad czen ie  h r .  B e n s ta . -  K o m i s j a  b u d ż e to w a ; b a n k ie t ,
m ow a — O k ru tn e  p rz e ś la d o w a n ie . —  S p raw y  g a licy js  i .
F ° a n c i a .  P ro je k t  uchw ały  se n a tu . -   S w rę to w am e ro b o -

_  T n r o l a  i  z i e m i e  s ł o w i a ń s k i e .  Projekt 
J 1' ° ' i ,in  szczepu łacińskiego. — Niderlandy. S 5T JS  że laznych .- Anglja. Parlament angielski.
_ A m e r y k i -  W o jn a  b ra z y b jsk o -p a ra g w a jsk a .

f e JLETON. — N ie w o ln ic y  p a r y z c y ;  (c. .)
P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I .- N o w e  d z ie ło , i t .  d.

p ’/,Ik i. URZĘDOWY
W arszawa, 

dnia 1 8 (3 0 ) Lipca.
Komisja Likwidacyjna w Królestwie Polskom  podaje 

do  p o w szechnej w iad o m o śc i, iż w y n a g ro d z e n ia  lik w id acy jn e  
przypadające n a  mocy ro z p o rz ą d z e n ia  K opnisji 2  < n u  ( 

L ip c a  r .  b . ,  w ilo śc i r s r .  3 5 k o p . 9 4 , Kreskiemu w łaśc i­
c ie low i d ó b r  M a sło w ice , p o ło żo n y ch  w G u b e rn j i  K a lis z sk ie j, 
P o w iec ie  W ie lu ń sk im , G m in ie  S ta rz e m c e , a sy g n o w an e  b ę ­
d z ie  z K asy  G u b e rn ja ln e j K a lis z sk ie j, ce lem  w y p ła ty  k o m u  
n a leży ; — w ilości r s '  7 3 4 ,  S ew erynow i Trzcińskiemu, w ła­
śc ic ie lo w i n i. J e d l iń s k a ,  p o ło żo n eg o  w G u b e rn ji  R a d o m ­
sk ie j, P o w iec ie  R a d o m sk im , G m in ie  J e d la n k a ,  w y s ła n e  - 
s ta ło  do K asy  G u b e rn ja ln e j R a d o m sk ie j, ce lem  w y p ła ty  ko 
Z  n a l e ż y ; _ w  ilo śc i r s r .  7 ,8 9 0  k . 8 3 ,  K a s ie  m .o jsk .o j b ę -

czy ck ie j, z  te g o ż  m ia s ta , p o ło żo n eg o  w G u b e rn ji  K a lisz -  
sk ic j,  P o w iec ie  Ł ę c z y c k im , w y s ła n e  zo s ta ło  do d e p o z y tu  
B a n k u  P o l s k i e g o ; -  w  ilo śc i r s r .  7 ,4 3 5  k o p . 4 2 ,  S ta n is ła ­
wowi Łubieńskiemu, w łaścic ie low i m ia s ta  W  ęg ro w a , p o ło ­
żo n eg o  w G u b e rn ji  S ie d le c k ie j, P o w iec ie  W ę g ro w sk im , w y­
słane" zo s ta ło  do  K a sy  G u b e rn ja ln e j S ie d le c k ie j, ce lem  w y­
p ła ty  k o m u  n a leży ; —  w ilo śc i r s r .  8 7 ,3 6  8 k o p . 9 8 , l i r .  
T o m aszo w i Zamojskiemu , w łaścicielow i O rd y n a c ji  Z a m o j­
sk ie j,  p o ło żo n e j w G u b e rn ji  L u b e lsk ie j, P o w ia ta c h  K ra s n o ­
s ta w sk im , B ie lg o ra jsk im  i Ja n o w sk im , G m in ach  l u r o b .n ,
W o la -R ó ż a n ie c k a , S tró ż a  i W ilk o ła s , w y s ła n e  z o s ta ło  do  
K asy  G u b e rn ja ln e j L u b e lsk ie j ,  c e lem  w y p ła ty  k o m u  n a le ­
ż y - w  ilości r s .  9 ,6 1 1  k . 2 4 , Zawadzkiem u, w łaśc ic ie lo ­
w i’ d ó b r  S o b ie k u rsk , p o ło żo n y ch  w G u b e rn ji  W a rsz a w sk ie j, 
P o w iec ie  N o w o -M iń sk im , G m in ie  O tw o ck , w y słan e  zo s ta ło  
do  K a sy  G u b e rn ja ln e j W a rsz a w sk ie j, ce lem  w y p ła ty  ko m u  
n a leży ; -  w ilo śc i r s r .  3 ,9 8 9  k o p . 6 6 ,  H r .  Z y g m u n to w i 
K rasińskiem u, w łaśc ic ie low i m ia s ta  C z e m ie rn ik i, p o ło ż o ­
n e g o  w G u b e rn ji  L u b e lsk ie j, P o w iec ie  L u b a rto w s k im , w y s ła ­
n e  zo s ta ło  do  K asy  G u b e rn ja ln e j L u b e lsk ie j, ce lem  w y p ła­

ty  k o m u  n a le ż y .
A dm inistracja  Rządow a Doclwdu Pobocznego w K ró­

lestwie Polskietn. —  W  zas to so w an iu  się  do  § 21 L staw y 
o p o d a tk u  k o n su m c y jn y m  od  ty to n iu  i ta b a k i ,  o raz  do  § i o 
In s ty tu c j i  ro zw ija jące j tę ż  U s ta w ę , p o d a je  n in ie jsz e m  do
w iadom ości F a b ry k  k ra jo w y ch  ta b a c z n y c h , ze  w -ro k u  b ie ­
żącym  1 8 6 9 ,  z n a jd u ją  się  p la n ta c je  liśc i ty to n io w y ch , w 
n a s tę p u ją c y c h  G u b e rn ja c h , a  m ian o w ic ie :

Piantacij na przestrzeni
W  W a rsz a w sk ie j 1 8 6 *  m o rg ó w  7 4 2  p rę tó w  —
•„ K a lisz sk ie j 4 6  „  2 1 9  „  1 6 2 .
„ P ło c k ie j 1 0 3  „  2 5 a  » ^ ° '
„ P c tro k o w sk ie j 6 0  „  1 6 6  "
„  R a d o m sk ie j 6 „  ® ” iTo
„  S ied leck ie j 19 * 62  ” ’
„ L u b e lsk ie j 9 8 „ 3 0 0  „  *>
„ Ł o m ż y ń sk ie j 1 r, 1 8  „

R azem  5 1 9  m org ó w  1 7 7 1  p rę tó w  2 7. 
Szczegó łow e w iadom ości o rzeczo n y ch  p la n ta c ja c h , PP. k a -  
b ry k a n e i ta b a c z n i, m o g ą  pow ziąść  w  b ió rz e  A d m in is tra c ji

R z ąd o w ej. . ,
W  rozkazach Warszawskiego Ober -  1 ohemajstra do 

Policji Wykonawczej wydanych, z a m ieszczo n o : Z w ró ­
ciw szy u w a g ę , że w sk o ro w id zac h  ru ch o m y ch  w ydzia łu  
in fo rm a c y jn o  -  a d re s o w e g o , z p o w o d u , iż t e  od  czasu

u o rg a n iz o w a u ia  te g o ż  w y d zia łu  w r .  1 8 6  3 n ie  b y ły  w zn a­
w ian e , n a p o ty k a n e  są  o b e c n ie  do ść  częs to  n ie d o k ła d n o ś c i , 
a  co w ażn ie jsza  i b r a k  ad resó w ; d la  za ra d z e n ia  te m u  i  d o ­
p ro w a d z e n ia  d o  p o rz ą d k u  w sp o m n io n e g o  w y d z ia łu , u zn a łem  
p o trz e b ę  b ezzw ło czn eg o  z a rz ą d z e n ia  szczeg ó ło w eg o  sp raw ­
d z e n ia  w sp o m n io n y c h  sko row idzów . S p ra w d z e n ie  to  p o s ta ­
no w iłem  u s k u te c z n ić  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m , n a jś c iś le j­
sze  zachow an ie  k tó re g o  p rz y  d o k o n y w an iu  te j czy n n o śc i za ­
lecam  p o lic ji w ykonaw czej. l )  W ła śc ic ie le  lu b  rz ą d c y  d o ­
m ów  z d n ie m  31 lip c a  (1 2  s ie rp n ia )  ro k u  b ieżące g o , m a ją  
p rz y s tą p ić  do  sp ra w d z e n ia  n a  g ru n c ie  lu d n o śc i, z a m ie sz k a ­
łe j w ich  d o m ach  i do u fo rm o w an ia  l is t  n a  b la n k ie ta c h  
tr z e c h  fo rm , a  m ianow icie: a) D la  lu d n o śc i s ta łe j o becnej
(w  te j  liśc ie  zam ieśc ić  o so b y , ip ie sz k a jące  n a  le tn ic h  m iesz ­
k a n ia c h ) . b) D la  lu d n o śc i s ta łe j lecz  n ieo b ecn e j w  W a r ­
szaw ie , z po w o d u  w y jazd u  za  p a sz p o rta m i, c) D la  lu d n o śc i 
n ie s ta łe j o becnej (w  tę  lis tę  w y p ad a  w pisyw ać i te  o so b y , 
k tó r e  chw ilow o w yd aliły  s ię  z W a rsz a w y , lecz  zo s taw iły  lo ­
k a l  , do k tó re g o  z a m ie rz a ją  p o w ró c ić ) . Uwaga. D la 
zach o w an ia  je d n a k o w e j fo rm y  ty c h  l is t  i w y g o d y  fo rm u ją ­
cych  'o n e , p rz y g o to w a n e  zo s ta ły  z m ego  ro zk azu , w d r u ­
k a rn i  p rz v  z a rząd z ie  p o lic ji, b la n k ie ty  d ru k o w a n e , k tó re  
za zw ro tem  je d y n ie  kosz tó w  w yłożonych  n a  icli s p r a ­
w ien ie  , to  j e s t  p o  je d n e j  k o p ie jc e  za  a rk u sz  , sp rz e d a ­
w an e  b ę d ą  w  w łaściw ych  u rz ę d a c h  cy rk u ło w y ch . 2 )  T e r ­
m in  do  u fo rm o w an ia  w sp o m n io n y c h  l is t  , n azn a c z a  s ię  
1 0 -dn io w y , ta k , że  w d n iu  1 0 ( 2  2 )  s ie rp n ia  do  g o d z in y  
8 -e j r a n o , w sz y s tk ie  l is ty  p o św iad czo n e  rz e te ln o ść  ta k  p rz e z  
w łaśc ic ie li dom ów , ja k o  te ż  i w łaśc iw ych  n acze ln ik ó w  u c z ą s t-  
k o w y ch , w inny  b y ć  z ło żo n e  w u rz ę d a c h  cy rk u ło w y ch , z k ą d  
n a s tę p n e g o  d n ia  p rz y  sp e c y fik a c ja c h  p r z e s ła n e  b y ć  m a ją  
w y dzia łow i ad reso w e m u . 3 ) O so b y  p rzy b y w a jące  n a  m ie ­
sz k a n ie  do  dom u w czasie  fo rm o w an ia  lis t , cho c iażb y  n ie d o -  
p e łn iły  je s z c z e  fo rm a ln o śc i m eld u n k o w y ch , sk o ro  ju ż  m ie ­
sz k a ją , m a ją  b y ć  n iezaw o d n ie  w n ies io n e  do ty ch że  l is t ,  a  to  
w  ty m  ce lu , aby  s ta n  lu d n o śc i k a żd eg o  d o m u  b y ł w y k azan e  
w zu p e łn o śc i ta k i ,  j a k i  b ęd z ie  is tn ie ć  rzeczy  w iście w o znaczo­
n y m  te rm in ie , to  j e s t  w d n iu  10  ( 2 2 )  s ie rp n ia , o g o d z in ie  
8 -e j ra n o . 4 )  O so b y  f ig u ru ją c e  w k się g a c h  p rz y je z d n y c h  
n ie  w noszą  się  do  lis ty . 5 )  L is ty  p ow yższe , pośw iad czo n e  
za  zg o d n o ść  p rz e z  w łaśc ic ie la  d o m u  i n a c z e ln ik a  u c z ą s tk o -  
w eg o , w inny  b y ć  p is a n e  c z y te ln ie  b ez  żad n y ch  s k ró c e ń , p o ­
zy c je  w n ich  m a ją  b y ć  z a p e łn io n e , chociażby  w p o p rz e d n ic h  
p o w ta rz a ło  s ię  je d n o  i to  sam o k ilk a  razy ; g łó w n ie  zaś wy­
p a d a  zw racać  u w agę, ab y  n azw isk a  osób  m c b y ły  p r z e k rę ­
c a n e  i w ty m  w zg lęd z ie  le p ie j p o ro zu m iew ać  się  z sam em ;

F E J L E T O N  D Z IE N N IK A  W A R SZ A W S K IE G O .

NIEWOLNICY PARYZCY
przez Emila uaEoriau.

C ZĘŚĆ  D R U G A .

T A J E M N IC A  R O D Z IN Y  D E  C H A M P D O C E .

V III .
(P a t rz  N r .  od  ‘2 59  z r .  z . do  15  6 ) .

Pierw szy raz w życiu ten żelazny człowiek, ten 
niewzruszony despota, żałow ał popełnionego czynu.

Nie dla tego jed n ak  by żałow ał obejścia się swego 
D ynera— owszem m niem ał, że N orbert zasłużył na 
łll'i'- le c z  przyszły  mu na myśl g roźne w przyszłości 

^ S p s t w a .
, pha,ł dobrze kodeks i również ja k  D aunian _ w ie- 

w v t ’ że postępek je g o  obecny, ja k  rów nież i całe 
czvii an’(i syna, m ogły dostarczyć praw nych p rzy- 
w et 1^° odjęcia m u opieki nad synem, być może na- 
reżo ^znania jeg o  samego za człow ieka z nadw e- 

w ^ ,r> Umysłem, 
bert r p ^ d z i e  m iał przez chwilę nadzieję, że N or- 

Irżp się ze skargą, do sąd,ów, lecz pom yślał
ta  lz, 2Uajdą się tacy k tó rzy  go do tak iego  k ro ­
ku nam ów i^ v J

W szystkie te  myślj j uw agi, rozrzarzały  w praw ­

dzie gniew  księcia, lecz skłoniły  go oraz do p rzed ­
sięwzięcia w szelkich możebnych środkow  ażeby za­
trzeć  te  tak  niebezpieczną sprawę. Nie zrzekał się 
swoich projektów  względem  połączenia N orberta  z 
panną de Puym andour, owszem trw ał w nich nieza­
chwianie, lecz postanow ił zam iast siły, używać pod­
stępu do nakłonienia syna. _

Głów nie jed n ak  na  teraz chodziło mu o to, jak im  
sposobem zdoła sprow adzić do zam ku N orberta .

W łaśn ie  gdy  coraz bardziej trac ił nadzieję dopię­
cia tego c e l u — zawiadomiono go o nagłym  pow rocie
syna. . . . .

W iadom ość ta  przejęła radością księcia.
— M am  go ju ż ! pom yślał i szybko w rócił do

G dy książę w szedł do sali jadalnej, N o ib e it 
wbrew  zwyczajowi, nie pow stał n a  w idok ojca. _

T akie pogw ałcenie etykiety  rodzinnej mocno zdzi­
wiło księcia.

—  Jamicoton. pom yślił, czyliż ten  zuchwalec uwa­
ża się ju ż  za w yswobodzonego z pod mojej opieki.

Lecz stary  despota nie chciał zdradzić niepokoju 
ja k i w nim  obudziło zachowanie się syna a zresztą, 
krew  jeszcze w idna na tw arzy N orberta , sp raw iła  
pew ne w rażenie na  księciu —  ozwał się więc łag o ­
dnie: . . . . .

 N orbercie, mój przyjacielu — czy cierpisz je ­
szcze? czemuż nie kazałeś dotąd opatrzyć swej
rany? _

O czekiw ał odpowiedzi—napróżno!

— D la  czegóż widzę dotąd jeszcze krew  na tw o­
jej twarzy? jeżeli to ma być wyrzutem ... oszczędz, 
mi go mój s y n u - g d y ż  j  bez tego żałuję serdecznie 
mojego uniesienia... mojej gwałtowności.

N orbert' nie odpow iadał — a to Je g o  m ilczenie, 
raziło księcia tern bardziej że stawiało go w dzi-
wnem położeniu. . . . .

Nie wiedział co począć z sobą; nie przyw ykły  ha­
mować popędów swojego gw ałtow nego charak te­
ru —nie um iał znaleźć słów stosownych. W  tak  d ra- 
żliwem położeniu, bardziej może d la  uk ryc ia  mio­
tającego nim niepokoju ja k  z pragnienia, książę 
zdjął z półki fatalną butelkę i nalał z mej w ina w  
stojącą na stolę szklankę. ,

S traszliw y dreszcz p rzeb ieg ł od głowy do stop
N orberta . _ . . .

—  No, mój synu— oz wal się znow u  księzę^ po­
wiedz, ja k  cię m a przeprosić ojciec, mow śmiało a 
spełnię tw e żądanie, bo c z ło w ie k  honoru zaws?e go­
tów je s t przyznać się do popełnionej winy.

T o mówiąc, wziął do r ę k i  szklankę nalaną do po­
łow y winem i podniósł ją do w ysokości oka.

N orbertow i oddech zatam ow ał się w piersiach— 
zdaw ało m u się że jakaś próżnia straszliw a rozstę- 
puje się do koła., pulsa b iły  m u gw ałtow nie, w g ło ­
wie szumiało—jed n ak że  nie przerw ał milczenia.

 O kropnie  to  je s t  i boleśnie bardzo, mówił zno­
wu książę, u pakarzać  się przed własnym sync m i 
jeszcze upakarzać bez skutku!..

N apróżno N orbert odw racał głowę °  a " 1
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mieszkańcami dla uniknienia podobnych omyłek, gdyż to 
w skutkach okazują się najszkodliwszemi i bywają główną 
przyczyną niedokładności skorowidza. Również przy ozna­
czeniu zajęcia kobiet meldowanych przy mężach, wypada 
wypisywać imie je j męża i jego zatrudnienie. 6) Zapisy­
wanie osób do tych list winno być uskutecznionem porząd­
kiem Numerów zajmowanych przez nich lokali, tak aby 
głowa familji była zamieszczoną najprzód, później żona, 
dzieci, sługi i t . d. Cała powyższa czynność ma być do­
konaną niezawodnie w terminie oznaczonym z wszelką do­
kładnością pod szczególnym nadzorem naczelników ucząst- 
kowycli. Obowiązek zaś dopilnowania całej tej czynności, 
włożony został na odpowiedzialność pp. komisarzy cyrkuło­
wych podwładnej mi policji wykonawczej. —- W  celu zapo­
bieżenia potajemnej rzezi cieląt i baranów w sklepach rze­
źniczych , jak  niemniej dla zachowania pożądanej pod 
względem sanitarnym czystości, prezydent miasta W arsza­
wy, polecił komisarzom administracyjnym uprzedzić rzeźni- 
ków że zabrania się im trzymać żywe bydło przy wspomnio- 
nych sklepach. Zawiadamiając o tern komisarzy policji wy­
konawczej, polecani im, dopilnowanie ze swej strony, aby 
żywe bydło w jatkach rzeźniczych trzymane nie było, do­
strzeżonych zaś w niezachowaniu tego przepisu rzeźników, 
do kary pieniężnej przedstawiać.

DZIA Ł X I E URZĘDOWY

Warszawa, 
dum 18 (30) Lipca

Prasa francuzka i angielska także zajmują 
się objaśnieniami udzielonemi przez hr. Beusta 
delegacji węgierskiej o polityce Austrji wzglę­
dem innych mocarstw a szczególniej względem 
Prus, ale każdy z dzienników ocenia te obja­
śnienia ze swego właściwego stanowiska. Tak 
kiedy Patrie, znana ze swej nieprzychylności 
dla Prus, dowodzi, jak doniósł wczorajszy nasz 
telegram, że polityka Austrji od 1866 r. była 
pełną godności i pojednawczości, i że nie na 
Austrję spada wina za oziembienie jej stosun­
ków z Prusami, Daily Jffews potępia rzucenie 
przez hr. Beusta podejrzenia n a  P ru s y , gdyż 
niechęć Prus przeciwko Austrji niczem nie zo­
stała wykazana, a Węgry niezawodnie mało są 
skłonne do popierania, przychylnej Francji a 
nieprzyjaznej Prusom polityki p. Beusta. Ko­
respondencje z Wiednia tłomaczą oklaski, ja ­
kie zyskały oświadczenia p. Beusta w delegacji 
węgierskiej, tą  okolicznością, że do jej składu 
weszło wyłączenie stronnictwo p. Deaka, przyj­
mujące z zadowolnieniem wszystko co tylko 
pochodzi od gabinetu; sądzą jednak, że prasa 
węgierska nie zaniedba wystąpić przeciw dąże­
niom uwydatnionym w objaśnieniach lir. Beu­
sta.—Dziwne uwagi wywołała mowa ministra 
dra Giskry na obiedzie danym przez m. Wie-

szkłanki którą książę wciąż trzymał w ręku — wi­
s i a ł  ją  ciągle...
* W  tej chwili pan de Champdoce zbliżył szklan­

kę do ust... chwilka jeszcze a spełnić miał napój za­
bójczy...

Tego widoku nie mógł znieść dłużej Norbert; je ­
dnym skokiem przypadł do ojca, wydarł mu szklan­
kę od ust i krzyknąwszy głosem, straszliwym: „Nie 
pij!” wyrzucił ją  przez okno.

Nie tylko sam postępek N orberta lecz wyraz jego 
twarzy i brzmienie głosu tłumaczyły aż nadto j asno 
całą tajemnicę położenia.

Straszliwe światło zabłysło w umyśle księcia.
I  twarz jego nagle zmieniła się okropnie — poli­

czki zaczerwieniły się i oczy nabiegły krwią; otwo­
rzył usta chcąc coś przemówić, lecz z ust tych wy­
szły tylko niewyraźne dźwięki. Książę podniósł ra ­
miona w górę—zachwiał się i upadł w tył, uderza­
jąc  głową o róg ciężkiego dębowego stołu.

Norbert wybiegł z sali wołając:
— Ratunku! Ratunku! Zabiłem ojca!

 « ...........................................................
IN .

Wszystko Cokolwiek był mówił pan de Chainp- 
doce o żądzy uszlachcenia się, miotającej panem de 
Puym andour a nawet wszystko to co książę my­
ślał O tern, nie wyrażało jeszcze całego ogromu pró­
żności i głupstwa zacnego dorobkowicza.

Biedny-ż to człowiek z tego hrabiego de Puym an­
dour!

deń dla kongresu dziennikarzy, w której wy­
sławiał dobrodziejstwa parlamentarnego rządu, 
a którą zakończył toastem na cześć opinji pu­
blicznej, reprezentowanej przez dzienniki. Do­
brodziejstwa parlamentarnego rządu nie zbyt 
okazały się korzystnemi dla dziennikarzy cze­
skich, gdyż obecnie około 20 publicystów, poku­
tuje w pragskich więzieniach za wyrażone zda­
nia. — Jednocześnie na zgromadzeniu publicz- 
nem kilku tysięcy robotników, niejaki p. Lieb- 
knecht z taką gwałtownością przemawiał prze­
ciwko Prusom i wszystkiemu pruskiemu, że 
nieomal wyczerpał cierpliwość swych słuchaczy.

W iadomości z Włoch ograniczają się na za­
przeczeniu wieści, jakoby jenerał La Marmora, 
który niedawno przejeżdżał przez Wiedeń, miał 
tam nadzwyczajną misję, i doniesieniu, że par­
lament zostanie zwołany dla wysłuchania de­
kretu zamykającą tegoroczną jego sesję. Z te­
go się okazuje, iż mylnemi były wieści o za- 
mierzonem rozwiązaniu parlamentu, gdyż gdy­
by rząd miał taki zamiar, nie miałby potrzeby 
zwoływać parlamentu.

Wiadomości z Hiszpanji nadeszłe dzisiejszym 
telegramem nie są tak pomyślne jak wczoraj­
sze, według których bandy karlistów w pro­
wincji La Mancha rozproszyły się same, czu­
jąc, że ruch obecny się nie powiódł.

Dzienniki półurzędowe paryzkie zapewniają, 
że rada gabinetowa, przy udziale prezesów se­
natu i ciała prawodawczego, ostatecznie przy­
jęła projekt uchwały seńatu, który w przysz­
ły poniedziałek ma być wniesiony cło tego 
ciała. Projekt ten pomiędzy innemi obejmuje 
dwa ważne ustępstwa, gdyż nadaje ciału pra­
wodawczemu inicjatywę parlamentarną i pra­
wo uchwalania wymotymowanych przejść do 
porządku dziennego. —  Wiadomość podana 
przez korespondenta z Algieru do dziennika 
Gaulois, jakoby tamtejsze wojska otrzymały 
polecenie przygotowania się do odpłynięcia do 
Francji, polegała na nieporozumieniu; w isto­
cie odbywały się tam ruchy wojsk, mogące 
wprowadzić w błąd korespondenta, który nie 
wiedział, że corocznie w lipcu miewają miejsce 
tam podobne ruchy, dla odbycia ogólnych 
przeglądów. i

T e l e g r a m y
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .  

S z t o k h o l m ,  29 (71) lipca W czo­
raj odbył się ślub księcia następ­
cy tronu duńskiego z księżniczką

Był szczęśliwy dopóki nazwisko: „de Polanzat”, 
które nosił jego zacny ojciec, wystarczało jego am ­
bicji.

W tedy to miał on rzeczywiste znaczenie.
Szanowano w nim człowieka, który potrafił ucz­

ciwym sposobem zebrać kolosalny majątek, lubiono 
go za delikatność w stosunkach a nawet ceniono 
istotnie i nie mało jego dowcip, który niekiedy świe­
tnie połyskał.

W szystkie te przymioty zgasły od razu w dniu w 
którym poczciwemu Palauzat’owi przyszła myśl 
podpisać się pod zaproszeniem na obiad: „H rabia 
de Puymandour”.

Od tej chwili rozpoczęły się wszystkie jego zm ar­
twienia.^ znalazł się albowiem pomiędzy arystokra­
cją drwiącą zeń i nieprzypu^zczającą 'go do swego 
koła a mieszczaństwem które kpiło ną gruby k a­
mień z niedorzecznych jego  pretensij.

Jak  się to zwykle dzieje — przeciwności powię­
kszyły jeszcze manję Palouzat’a... znosił on docinki 
arystokracji, pozwolił żartować z siebie w jej ko­
łach dla utrzymania się w nich jedynie.

Można więc sobie wyobrazić ile szło takiemu 
człowiekowi wydanie córki za syna takiego magna­
ta jakim  byłpotężny pan Dompair, książę de Champ­
doce!

Ofiarował on chętnie znaczną część majątku za 
tak zaszczytny dlań związek a gotów był poświęcić 
cały nawet, dla samej nadziei że w niedalekiej przy-

szwedzką Ludwiką, w  obecności 
obu par królewskich. 

P a r y ż ,  29 {17) lipca. Zapewnia­
ją, że powstanie karlistów przybie­
ra z m e z n e  rozmiary.

( Correspondenz Bureau).

',J' iad o m o śc i te leg ra ficz n e .
* Włodzimierz, 14 (26) lipca. Ich Cesarskie W y- 

sokoście W ielki Książę Cesarzewicz Następca T ro­
nu i W ielka Księżna Cesarzewiczowa raczyli prze­
jechać dziś pomyślnie przez gubernję włodzimierską. 
(Gon. Urzed,).

* Kraków, 27 (15) , lipca. Aresztowany wczoraj 
ksiądz, jest przeorem karmelitów w Czerna, nazwi­
skiem ju ljan  Kozubski, który od jenerała karmeli­
tów otrzymał upoważnienie do dozorowania k a r ­
melitanek bosych i dla tego musiał wiedzieć o zgor­
szeniach klasztornych. Potwierdza się podana wczo­
raj wiadomość o śmierci o. Lewkowicza, ważnego 
świadka. Dziś wysłaną została do Czerny pod K rze­
szowicami komisja sądowa dla odbycia rewizji w kla­
sztorze karmelitów. (Corr. Rur.)

* Kraków, 27 (15) lipca. Tej nocy spokojność 
w mieście nie została nigdzie naruszoną. (Wien. 
Abpost.).

* Praga, 28 (16) lipca, W  klasztorze karolinen- 
thalskim sióstr miłosierdzia, zakonnica znajdująca 
się w czwartym miesiącu ciąży, powiesiła się, dla 
uniknienia kary więzienia. (Schl. Z )

* Florencja, 27 (15) lipca. Parlam ent ma być 
wkrótce zwołany znowu, dla zakomunikowania mu 
decyzji ostatecznej komisji śledczej. — Opinione o- 
świadcza formalnie, że bezzasadną jest pogłoska, 
podług której jenerał Lam arm ora miał mieć jakoby 
powierzoną sobie misję do Austrji. ( Wolffa T. B.).

* Madryt, 27 (15) lipca. Ostatnie wiadomości z 
prowincij brzmią pomyślniej. Potwierdza się, że 
bandy karlistowskie w okręgu L a Mancha są w zu- 
pełnem rozprzężeniu i że zmalały bardzo. Ruch u- 
ważany jest jako całkiem zwichnięty. (Tamże).

* Madryt, 27 (15) lipca. Gazeta urzędowa ogła­
sza telegramy z powinszówaniami od mieszkańców 
prowincij i z oświadczeniami, że gotowi są oni dać 
pomoc przeciw bandom karlistowskini. J Con. Hav. 
Bul.).

* Londyn, 28 (16) lipca. Daily News gam mowę 
onegdajszą austrjackiego kanclerza państwa w dele­
gacji węgierskiej i potępia mianowicie wyrażoną w 
tej mowie nieufność względem Prus. Niechęć Prus 
dla A ustrji—powiada pismo pomienione—nie zosta­
ła dowiedzioną, W ęgry zaś okazują mało skłonności 
do popierania polityki kanclerza państwa, która jest 
nieprzyjacielska dla P rus i sprzyjającą dla Francji.
( W olff T. B.). ' . 1

* Berlin, 28 (16) lipca. Prov. Corresp. powiada o 
położeniu finansowem: Pomimo pocieszającego po­
lepszenia się położenia co do wpływu podatkow 
w maju i czerwcu, przyszły sejm będzie musiał ob­
myślić środki, ażeby z uwzględnieniem ile możności

szłości będzie mógł trzymać na kolanach i pie­
ścić prawdziwe książątka, w których żyłach pły­
nąć będzie krew  Palauzat’ow zmięszana z szlachet­
ną krwią dawnych rycerzy z wojen krzyżowych.

Prócz tego, związek ten położyć musiał koniec 
wszelkim szyderstwom i lekceważeniom^ sąsiedniej 
szlachty, której taki zięć jak  Norbert, umiałby naka­
zać uszanowanie. , , .

W szystko to zachwycało biednego dorobkowicza, 
który jednakże nie pisnął dotąd ani słówka o zawar­
tych z księciem de Champdoce układach, lękając się 
ażeby w razie zerwania nie spadły nań tern większe
prześladowania. . .

Ostrożność tę posunął do tego nawet stopnia ze 
nic nie powiedział dotąd swej córce, z obawy aże y 
nie zdradziła tak ważnej tajemnicy.

Dopiero nazajutrz po otrzymaniu stanowczego 
słowa od księcia, postanowił zawiadomić cor ę o
przyszłem jej szczęściu. . ,

Rozumie się że nie spodziewał się znalezc naj­
mniejszego z jej strony oporu.

Zaraz więc od samego rana, siedząc w swej bi- 
bljotecę, bogato umeblowanej -zadzwonił na służą­
cego i rzekł mu:

— Idź, spytaj pokojówki panny, czy jej pani ra­
czy mi dać chwilkę posłuchania.'1

To tak dziwaczne polecenie wydał pan de Puy_ 
mandour z miną uroczystą, która nie zdawała sL 
wcale dziwić jego lokaja. (d. c. n.)

t
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sił podatkow ych, oraz z zastosowaniem się do po­
trzeb i w arunków  pomyślności publicznej, finan­
se  oparte zostały znowu na trw ałych podstaw ach. 
(Tamże-)

* ( K u r j  e r e k  m i e j s k i ) .  W  księgarniach tu­
tejszych ukazały się w przekładzie polskim, Lucjana 
Siemieńskiego „Ody Horacjusza”. Nie ubliżając ani 
wielkiemu i zawsze pełnemu poetycznego ognia 
poecie starożytnemu ani doskonałemu jego tłum a­
czowi—sądzilibyśmy jednak że na tę ogórkową po­
rę byłoby właściwiej przetłumaczyć „Tristia” Qvi- 
djusza błąkającego się po Tracji... W istocie bo­
wiem, na spieczonym bruku warszawskim, opuszczo­
nym w tej chwili od lakierowanych trzewików mo­
dnego świata, nie łatwo się przyjmą poetyckie kwia­
ty — choć naturalne i egzotyczne nawet, kwitną buj­
nie po ogrodach i skwerach, dla pociechy ócz na­
szych i nosów spuszczonych „na kwintę”, pod wpły­
wem duszącego upału!

Nie wszystkie jednak nosy znajdują się obecnie 
w takim pionowym kierunku— wznoszą się one ho­
ryzontalnie u przedsiębierców ogródkowych teatrzy­
ków, dla których upały są właśnie najdzielniejszymi 
sprzymierzeńcami w walce o zdobycie widzów, któ­
rzy też coraz liczniej zbierają się na te jedynie mo- 
żebne w tej porze widowiska.

Lecz pogoda w tej porze, choćby nawet okry­
wająca znojem czoła—pożądaną jest także dla po­
ważniejszych prac ludzkich—cieszą się z niej rolni­
cy, którzy żną, koszą i sprzątają do stodół zboże 
tak długo moknące na deszczach, bite gradami, lub 
targane burzą. Niech się więc święci pogoda i bog- 
dajbyjęj nie przerwał znowu deszcz, który wróżą 
nagle, w jednej prawie chwili napłynione chm ury!

— Niedawno pisano wiele i szeroko o znanych 
„Braciach Sjamskich". Otóż, ten żywy dyftong ludz­
ki, zbliża się do nas powoli: obecnie albowiem zaan­
gażował ich do Berlina właściciel cyrku p. Cinisielli; 
być może przeto, iż z stolicy P rus nierozdzielni bra­
cia i do nas zawitać raczą.

— Wczoraj... sala wielkiego teatru, podczas se­
tnego któregoś tam, przedstawienia baletu „Robert i
Bertrand", była od góry do dołu  pusta: dziś za
to, powinna zgromadzić licznych amatorów... „szklan­
ka wody" tak ponętna dla spragnionych i rozgrza­
nych upałem spektatorów. l)odać tu  jeszcze wypa­
da, że w komedji o tak orzeźwiającym tytule, ukaże 
się pani Rakiewiczowa, po długiej nieobecności na 
scenie.

— Stowarzyszenie spożywcze, zamierza założyć 
kuchnię tanią, w której by zużytkować mogło niższe 
gatunki mięsa pozostałego w swych jatkach.

— Zakład rękodzielmczo - przemysłowy dla ko­
biet, bliski otwarcia, wzywa obecnie kandydatki ma­
jące chęć przyjąć obowiązki komisantek tego zakła­
du, których obowiązkiem będzie zbierać po skle­
pach i magazynach zamówienia czyli obstalunki dla. 
rzeczonego zakładu za wynagrodzeniem piątego 
procentu od sumy zamówionych za ich pośrednic­
twem robót. Al.

* ( S t o w a r z y s z e n i e  s p o ż y w c z e  „ M e r k u ­
r y ”). Od dnia jutrzejszego w jatce stowarzyszenia 
przy ulicy Nowy-Swiat N. 1299/300, nowy 40, na­
bywać będą mogli członkowie, przygotowaną za po­
mocą maszynki masę mięsną bez żył z wołowiny, na 
kotlety, klopśy i zrazy po kop. 15 za funt. W tenże 
sposób przygotowaną będzie cielęcina na kotlety po 
kop. Ib  za funt.

* ( Z a r z ą d  s t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e ­
go „ M e r k u r y ”) wzywa członków stowarzyszenia 
iżby, stosownie do art. 4 instrukcji co do marek 
Zwrotnych i książeczek udziałowych,—marki zwro- 
’he otrzymane przez4 nich w ciągu miesiąca iipca 
Zechcieli wraz z książeczkami udziałowemi składać

kantorze zarządu (ulica Podwal Nr. 17) dla obli- 
j^enia marek i zapisania sum jakie one wyrażają do 
®iążeczek udziałowych. Przyjmowanie qwych ma­

ły. r<(zPocznie się z dniem 1 sierpnia r. b. i odby- 
^ ,lę się będzie codzień od godziny 10-ej rano do

M po południu, 
rocj. .63 g z a  m i n a w s a l a c h  o c h r o n y ) .  Jak  qo- 
c h ro ^ ’ tak w roku bieżącym odbędą się w 1 6-tu galach o- 
ne o k°d opieką towarzystwa zostających, wizyty jeneral- 
1-ej, j^.Q̂ zmie 6-ej wieczorem, a mianowicie: w ochronie 
dnia t ą 1.12 sierpnia r. b. we czwartek; w ochronie I i-e j, 
sierpnia 6‘erpnia r - b- w sobotę; w ochronie H l-e j, dnia 3 0 
we czwart poniedziałek; w ochronie IV -ej, dnia 5 sierpnia 
W ochroni,/’ w ochronie V -ej, dnia 4 sierpnia we środę; 
V II-ej, d n i ; ^ '<:-ii dnia 7 sierpnia w sobotę; w ochronie 
dnia 16 sier J 8*e rP n ‘a  w  poniedziałek; w ochronie V U I.e j,

. , • w poniedziałek; w ochronie IX -ej, dnia
/  , 'V<: ś^odę; w ochronie X -ej, dnia 1 7 sierpnia

•we wtoi w ochronie X I-e j, dnia 20 sierpnia w piątek;

w ochronie X II-e j , dnia 21 sierpnia w sobotę; w ochronie
X III-e j, dnia 2 3 sierpnia w poniedziałek; w ochronie
X IV -ej, dnia 2 6 sierpnia we czwartek; w ochronie X V-ej, 
dnia 2 sierpnia w poniedziałek; w ochronie XVT-ej, dnia 
28 sierpnia w sobotę.

* ( S p r a w o z d a n i e  z l o  t e  r j  i^ f a n  t o w ej). 
Dnia 22 czerwca (4 łipca) 1869 r. w ogrodzie spa­
cerowym w Radomiu na korzyść miejscowych za­
kładów dobroczynnych odbyła się loteija fantowa. 
Z zaproszonych dam do zbierania fantów łaskawie 
nadesłać raczyły panie: Bogucka, Christiani, Cho­
dorowicz, Choroszewska, Domaszewska, (1 rodzi li­
ska, Kunicka, Kornaszewska, Koźmińska, Kurosz, 
K łosow ska, Lew andow ska, Lewicka , Lisowska, 
hr. Załuska, Zięntkowska, Żurawska razem fan­
tów sztuk 692 i gotowizną i's. 67 kop. 60. Ponieważ 
postanowiono urządzić loterję z 1,000 biletów po 
kop. 50, z których 750 wygrywających, dla dokom- 
pletowania więc dobrano z fantów n^rozegranych z 
zeszłorocznej loterji sztuk 58. W  czasie zabawy lo­
teryjnej przyjęły udział panie Koźm ińska, L e­
wandowska , Zienkowska z pannami Nowakow- 
skiemi, panny: M. A. Deskur, Nalepińska, Nowakow­
ska, Siekaćzyńska, Tirpitz.

* (P  o d z i ę k o w a n i e). Otrzymaliśmy nastę­
pujący artykuł: „W  dniu 24-m czerwca 1868 roku
w mieście Raciążu szczęśliwie wykonaną została 
operacja przez doktora medycyny i chirurgji Ju lju- 
SzaOensza z pomocą felczera Szymona Szrajera za­
mieszkałego w mieście Raciążu na osobie podpisa­
nego Józefa Morawskiego, byłego profesora insty­
tutu głuchoniemych obecnie emeryta, starca wieku 
lat 70 liczącego. Narost ten znajdował się na kości 
pacierzowej—po wyjęciu onego, okazał się kawał 
tłuszczu w kształcie nieforemnej kuli, ważący 2 •/„ 
funta i jedną tylko arterją złączony z ciałem. P a ­
cjent był w wielkiem niebezpieczsństwie, lecz dzięki 
staraniom i biegłości w sztuce doktora Gensza i tro­
skliwości w doglądaniu chorego Szymona Szrajera, 
podpisany Morawski cieszy się jak  najlepszemzdro­
wiem, czuje się lekkim, swobodnym od wszelkich 
cierpień jakich doznawał przez lat dwadzieścia, to 
jest od czasu formowania się owego narostu—za co 
składa stokrotne podziękowanie wraz z familją swo­
ja. Józef Morawski.'

* ( W y p a d k i  m i e j s k i e ) .  W  dniu wczorajszym, 
w cyrkule Powązkowskim, praktykant w fabryce garbar­
skiej, b. student szkoły głównej, w domu pod X . 69.1 mie­
szkający, z niewiadomej dotąd przyczyny, napił się kwasu 
siarczanego, lecz po udzieleniu mu natychmiast pomocy le­
karskiej, przy życiu utrzymany został. N a dalszą kurację 
odesłano go do szpitala Ayr. Ducha i śledztwo zarządzono..— 
W  cyrkule Nowoświetskim, w domu pod Nr. 1304 , Bmilja 
M łynarska, szwaczka, powiesiła się, lecz dostrzeżona wcze­
śnie, przez jednego z mieszkańców tego domu, odciętą i do 
życia przywróconą została. Przyczyną targnięcia się na 
swoje życie M łynarskiej, było, jakoby bardzo biedne je j po­
łożenie. Kobieta ta aresztowana, dla postąpienia z nią we­
dług prawa. — W  cyrkule Jerozolimskim, Józefa. Lasocka, 
żona gisera, w domu pod N r. 149 8 mieszkająca, porodziła 
nieżywe dziecię płci męzkiej — potwora z narostem krwa­
wym na głowie wielkości małej pomarańczy, 'bez mózgu, z 
nerkami cztery razy większemi od zwyczajnych i z sześcio­
ma palcami u każdej ręki i nogi, zupełnie wykształcone­
m u — Potw ór ten, oddany został do gabinetu anatomiczne­
go. —*■ W  alei Jerozolim skiej, dwoje dzieci, czepiało się z 
tyłu do wozu z drzewem, w trakcie czego jednem u z nich 
M arjannieGrzelak, córce stangreta, 16 miesięcy życia mają­
cej, kolo starło skórę, na głowie— do kości, bez uszkodze­
nia jednak  takowej. Dziecię to oddane zostało rodzicom na 
kurację. — W domu pod N r. 4 1 2a  przez otworzenie pod­
robionym kluczem, mieszkania p. Lachnickiej, obywatelki, 
k tóra wyjechała do Grodna, skradziono z szafy srebrne rze­
czy, jako  to: łyżki stołowe z cyframi J .  L. na osób 20 , ty ­
leż małych łyżeczek, widelców i nożów, 1 łyżkę wazową, 2 
do sosu, 2 lichtarze i kilka sukien. Śledztwo zarządzono.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawę.
Za talar w czoraj rs. 1 kop. l 8 ' / 2 d ziś  rs. 1 kop. 18.
Za frank „ „ — „ 3 2 '/ 2 „ „ — „ 3 2 * / .
Za złoty reń. „ „ — „ 6 6 „ „ — „ 6 5.
N B .  Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła

i może tylko służyć za wskazówkę.

* (Ś w. K a z i m i e r z  i „ k a z i m i e r k i ” w i l e ń ­
sk i e ) .  Wil. Wiest. pisze: „Tak samo jak  w prawo- 
sławnem państwie moskiewskiem, i mieszkańcy kraju 
północno-zachodniego obchodziliodnajdawniejszych 
czasów, w sposób jak  najbardziej uroczysty, dzień 
św. Mikołaja, wielkiego cudotwórcy mirlicyjskiego. 
Uroczystość ta była tak popularna, że po zaprowa­
dzeniu na Litwie katolicyzmu w roku 1387, katoli­
cy, idąc za przykładem większości mieszkańców te­
go kraju, którzy byli wyznania prawosławnego, u­

znali także św. M ikołaja za swego patrona, zwłasz­
cza, że tenże święty jest także patronem W łoch ka­
tolickich. Łatwo przeto zrozum ieć, dla czego 
Hanko D ow giałło , magnat litewski, przyjaciel i 
swat Jagiełły, wzniósł w W ilnie kościół pod wezwa­
niem patrona Litwy, św. Mikołaja, który to kościół 
znajduje się obecnie przy ulicy nikolskiej. Uzna­
wanie na Litwie patrona wspólnego całej Rosji, nie 
mogło natralnie podobać się patrjotom polskim, któ­
rzy chcieli wciągnąć kraj północno-zachodni <1° u_ 
nji politycznej i religijnej z Rzecząpospolitą; posta­
no wili oni przeto w r. 1604 uznać za patrona księz- 
twa litewskiego, syna króla polskiego, Kazimierza. 
Duchowieństwo katolickie na Litwie, w którem nie 
wygasł jeszcze był natenczas żywy związek moral­
ny z narodem spółplemiennym, nie mogło nie spo- 
strźedz się, że patrjoci polscy dążyli do pozbawienia 
ludu przez wszystkich czczonego św. Mikołaja, i 
dla tego powodu na soborze katolickim wileńskim 
w r. 1613, poleconem zostało surowo wszystkim księ­
żom katolickim w kraju północno-zachodnim uzna­
wać i na przyszłość św. M ikołaja jako patrona wiel­
kiego księztwa litewskiego, i'obchodzić jak  najuro- 
czyściej dzień 6-go grudnia, w którym przypada to 
święto. To prawo kanoniczne przestrzegane było 
ściśle w Rusi zachodniej do r. 1773, t. j. do czasu 
zniesienia zakonu jezuitów, k tóry  kierował opinją 
publiczną w tym kraju i który szanował bardziej 
niż patrjoci polscy narodowe świętości religij­
ne. Dopiero w końcu X V III-go  wieku, patrjo­
ci polscy zdołali wpłynąć na księży katolickich 
na Rusi północno-zachodniej, tak, iż ci przestali 
odprawiać w swoich kościołach nabożeństwa prze­
pisane na dzień uroczysty św. Mikołaja. W  ten 
sposób św. Mikołaj, który uznawany był na L i­
twie od roku 1387 do końca X V III wieku za patro­
na kościoła katolickiego na Litwie, pozbawiony zo­
stał przez polaków w tym kraju należnej mu czci, 
dla tego jedynie, że jest zarazem patronem Rosji i 
kościoła prawosławnego ruskiego. Pomimo to, w 
większej części parafij katolickich na Litwie, lud­
ność katolicka obchodzi dotąd uroczyście dzień św. 
M ikołaja cudotwórcy, pomimo iż w dniu tym nie są 
odprawiane w ich kościołach nabożeństwa uroczy­
ste, przepisane na takie święta. Nadmienić przytem 
wypada, że kościół wileński św. Mikołaja, wzniesio­
ny na samym początku zaprowadzenia katolicyzmu 
na Litwie przez Jagiełłę, sam jeden tylko ze wszy­
stkich kościołów starożytnych tego miasta, pozostał 
dotąd w stanie p'ierwotnym i świadczy widocznie 
swą architekturą o przewadze oświaty ruskiej na 
Litwie w czasach jak  najdawniejszych. Oddając, 
wszelldemi sposobami cześć ,św. Kazimierzowi i 
przyznając go za patrona Litwy, polacy usiłowali 
przekonać ludność tego kraju, że św. Kazimierz o- 
siągnął królestwo niebieskie za to głównie, że był 
za życia wrogiem nieprzebłaganym rosian i że na 
skutek jego prośby, król polski Kazimierz Jagiel­
lończyk zabronił prawosławnym budować nowe cer­
kwie i naprawiać stare. Na skutek tego zakazu, po­
dług słów biskupa żmudzkiego Antoniego Tyszkie­
wicza i biskupa wileńskiego M. Zienkowicza, od 
końca X V  do połowy X V II wieku, bardzo znaczna 
liczba cerkwi prawosławnych rozpadła się w gru­
zy. Tak np. jeszcze w X V I wieku było w Wilnie 
30 cerkwi prawosławnych, prawie wyłącznie muro­
wanych, podczas gdy w r. 1609 większa ich część 
nie istniała już. Ażeby przykład nienawiści Kazi­
mierza względem rosjan nie przeszedł bez pożytku 
dla sprawy polskiej, i ażeby przyzwyczaić do niej 
także mieszkańców miasta głównego na Litwie, li- 
berały polskie wynaleźli następujący sposób, który 
przestrzegany był w W ilnie do czasów ostatniego 
powstania polskiego. W  Wilnie, w kościele kate­
dralnym katolickim, obchodzoną była corocznie, 
dnia 3-go marca i w ciągu ośmiu następnych 
d n i, uroczystość świętego Kazimierza. Uliczni­
cy wileńscy, których liczba była podówczas dość 
znaczna, gromadzili się codziennie podczas tego 
nabożeństwa, pod kierunkiem menerów polskich, 
koło katedry pomienionej i starali się obrażać 
wśzelkiemi sposobami tych przechodniów, którzy 
nie mieli szczęścia urodzić się katolikami lub pola­
kami. Uliczników tych nazywano w W ilnie „kazi- 
mierkami”, t. j . małymi Kazimierzami. Ztąd po­
wstał w Wilnie zwyczaj nazywania wszystkich w o- 
góle uliczników „kazimierkami”. W  ostatnich 
zwłaszcza czasach, przed powstaniem 1863 roku, 
menerzy miejscowi okazywali szczególną opiekę 
dla czynów ulicznych „kazimierków” wileńskich”.

* ( B a n k  e s k o n t o w y  i p o ż y c z ko w y  w P e ­
t e r s b u r g u ) .  JSoiooje Wremja donosi, że 15 (27) 
lipca o tw arty zostanie w P e te rsb u rg u  bank eskon­
towy i pożyczkow y. P . L. K ronenberg , który po - 
p iera  głów nie tę  sprawę, p rzybył do P etersburga,
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ordzie spodziew any je s t także w krótce p. G incburg . I 
D n ia  15 (27) lipca wiadomem zapewne będzie, kto 
w ybrany zostanie na prezesa tego banku, powiada­

j ą  bowiem, że p. K ronenberg  odm ówił p rżyj ę ci a tej 
godności.

* ( P a r o s t a t e k  ż e l a z n y ) .  W  Nikol. Wiest. 
donoszą, że 4-go czerw ca w Sewastopolu spuszczo­
ny został na wodę z w arsztatów  tow arzystw a rusk ie­
go pierw szy parostatek  żelazny zbudow any w ad­
m iralicji sew astopolskiej, z m aterj ałów ruskich i przez 
m ajstrów  ruskich. D ługość parostatku  wynosi 200 
stóp, pom ieścić na sobie może 30,000 pudów, ina- 
szyna jego  o sile 40 kom . P arosta tek  ten  zaczęty 
we w rześniu 1868 r., budow any był na w zór znaj­
dujących się w tow arzystw ie statków , zbudow anych 
w  A ng lji—Jastreb, Sokol, Kreczet. Co do ceny, no­
wy parostatek  kosztuje nieco taniej od angielskich.

* ( S p r a w a  k o l e i  ż e l a z n y c h ) .  J a k  ju ż  w ia­
domo, fligiel-adjutantow i Tuczkow ow i pozwolono 
w ykonać badan ia  pod kolej żelazną z K ijow a przez 
m iasta C zerników , Ł o jow , R zeczycę, B obrujsk, 
M insk, Oszmianę do in. W ilna. W  Minsk. Gub. Wied. 
donoszą, że p. Tuczkow  przystąp ił obecnie do tego 
dzieła w raz z znanym  konstruktorem  kolei żela­
znych P . J .  G uboninem  i w tym  celu wysłali oni 
czterech inżenierów  (do K ijow a, W ilna , C zerniko­
w a i M ińska), pod kierunkiem  inżeniera cywilnego 
Astafinskiego. Pom ienione roboty postanowiono 
w ykonać równocześnie od W ilna  i M ińska. W  tym  
ce lu  przyby ł do M ińska 1-go lipca inżenier Stani­
sław  K uczew ski, a niezadługo spodziewają się przy­
bycia także k ierow nika badań p. A stafinskiego. — 
B irż . Wied. podają następujące wiadomości o do­
zw oleniu przez m inistra finansów dokonania badań 
pod budowę trzech d róg  żelaznych. D la  budow y 
kolei w oroneżsko-gruszew skiej przypuszczono do 
badań  trzy  następujące osoby:_ pp. Gubonina, G ła- 
dina i S truvego; dla skopińskiej: pp. W arszaw skie­
go, D urasow a i R ykow a z pp. M pjnenem  i S ierie- 
briakow ym ; dla iw anowo-kiszeniewskiej: pp. G u­
bonina, B usurina, L iebenthala, B ołogow skiego, Si­
m onowa, W iszniew skiego, G reka, G orstnika, Z a- 
d le ra  i Jefimowicza. M iele osób, k tóre  życzyły so­
bie odbyć badania pod te trzy  drogi, nie zostało 
przypuszczone przez m inistra finansów, w ,liczbie 
ich  powyżej w zm iankowana gazeta wym ienia p p . 
U tina, W oron ina  i  Paszkow a.—K orespondent mos­
kiew ski do B irż. Wied. donosi, że w krótce, a m ia­
nowicie przy  otw arciu ja rm a rk u  niższonowogrodz- 
kiego, stacja kolei żelaznej niżnowogrodzkiej^ prze­
niesioną zostanie na stację drogi m ikołajewskiej.

* ( P r o j e k t  s p r z e d a ż y  p r o c h u ) .  Mosk. Wied. 
donoszą, że przy  m inisterstw ie wojny ustanowiona 
została  komisja" do roztrząśnięcia p ro jek tu  wolnej 
sprzedaży prochu  strzelniczego, przyczem  rad a  wo­
je n n a  poleciła tej kom isji oznaczyć norm ę ceny, 
'podług  której ma być sprzedaw any proch. P re z e ­
sem kom isji pomienionej m ianowany został jen e ra l-  
le jtnan t Sołowcow; w pracach je j wezmą także u- 
dział urzędnicy delegow ani od m inisterstw  m ary­
nark i, d róg  kom unikacji, spraw  w ew nętrznych i 
skarbu.

* ( W a r s z t a t y  d o  r o b i e n i a  ł a d u n k ó w ) .  
Rus. Inw. donosi, że 29 czerwca (11 lipca) odbyło 
się poświęcenie nowej fabryki do robienia ładunków  
d la  arm ji, zastosowanych do karabinów  B erdan  a i 
K ren k ’a. O grom ne to przedsięwzięcie wywołało 
potrzebę zbudow ania w P e te rsb u rg u  dwóch w iel­
k ich  w arsztatów , koło mostu L itejnego  i na w yspie 
G ołodaj, w k tó rych  robione będą z cienkiej blachy 
mosiężnej ru rk i dla ładunków  do nowych k arab i­
nów. W ypełnianie ich i lanie kul odbyw ać się bę­
dzie w wyż wspomnionej fabryce, wzniesionej na 
stronie W yborgskiej, w miejscu gdzie znajdow ało 
się dawne laboratorium .

* ( Z a b y t e k  a r c h e o l o g i c z n y ) .  Z D agestanu  
piszą do gazety Kawkciz, że na 18 w iorst od G id a tla , 
w blizkości mostu ładuńskiego, w dzikim  kam ieni­
stym  wąwozie zachowała się dotychczas św iątynia 
chrześcjańska, k tórą, sądząc po je j oznakach, nieo­
m ylnie uważać można za praw osław ną. Św iątynia ta  
zbudowana z ciosowego kam ienia, pokry ta  łupkiem , 
podzielona na trzy  części: kruchtę, nawę i o łtarz i 
zw rócona jest ku  wschodowi. M a ona długości 14 
arsz. i 6 arsz. szerokości, ściany jej g rube 2 do 2 '/2 
arsz. a wysokość wynosi do 10 arsz. K rzyża na 
niej ju ż  nie ma. Niewiadomo, czy barbarzyńska 
zd ję ła  go ręka  zaślepionego fanatyka inurada, czy 
czas zniweczył. W  blizkości tej św iątyni leżą w 
g ru zach  dawne cele, w których m ieszkali zakonnicy 
asceci. Sam a świątynia utrzym ała się w zupełnej 
całości. S tarzy  m uzułmanie opowiadają, że jeszcze 
za czasów im ana Szamila, m ieszkali tam  chrześcjanie, 
a le  że zostali w ym ordowani; Szamil dowiedziawszy

się o tem, rozkazał odszukać winowajców i skazał 
ich na śm ierć dla p rzykładu  innym . T en szkic z 
życia daw nego im ana D agestanu  dowodzi, że pom i­
mo m uradyzm u nieprzyjaznego dla chrześcjaństwa, 
pozw alał on w podw ładnych sobie krajach wyznawać 
swobodnie re lig ję  C hrystusa. Im iona ostatnich mę­
czenników chrześcjaństwa pozostały nieznanem i dla 
historji kościoła praw osław nego.

* ( B u d o w a  s z p i t a l a ) .  C zytam y w  Mosk. Wied.: 
Jen era ł-ad ju tan t Ignatjew  uznał za niezbędne zało­
żyć W K onstantynopolu, na pierw szy raz, jeden  
szpital ruski na 40 łóżek i przeznaczyć _ na jeg o  u- 
rządzenie od 35 do 45 tysięcy rs. Co się tyczy wy­
datków  corocznych na utrzym anie szpitala, am basa­
dor nasz oblicza takow e p rzez przybliżenie na 
10,000 rs., z k tórych 6,000 ma w pływ ać z op łat od 
statków , 4,000 zaś mają być częścią asygnowane 
tymczasowo z kasy państw a, do czasu uzyska­
nia przez szpital w łasnych środków , częścią zaś 
pochodzić z ofiar pryw atnych, k tóre  m ogą być 
przysyłane za pośrednictw em  naszego konsula je -  
neralnego w K onstantynopolu.

* ( W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e ) .  Z Niższego Nowo­
grodu donoszą do Goń. Urzed., że w tamtejszej przystani 
od 16 do 24 czerwca, naładowano 123 statków towarami 
na sumę 6 21 ,979  rs.; wyładowano 196 statków, 326 barek 
na sumę 1 ,513 ,551  rs.

* ( O d k r y c i e  z ł o t a ) .  Z Jenisejska piszą do Birż.
Wied. pod d. 18 czerwca, że tam otrzymano wiadomość o 

odkryciu złota na 300 wiorst od Jenisejska nad rzekami
padającemi do Angaru. Udały się tam ju ż  oddziały po­

szukiwaczy i przy dokładnych poszukiwaniach można spo­
dziewać się odkrycia nowej złotodajnej żyły, na którą nie 
zwrócono prawie uwagi.

W e Francji ceny pszenicy znów o 60 cent. na 120 ki" 
logr. spadły. Urodzaje w południowej Francji są mniej­
sze ja k  średnie, a lubo, o ile dotąd przekonać się było mo­
żna, sprzęty we Francji środkowej nie dają lepszego rezul­
tatu , to zawsze jeszcze opinja się utrzymuje, że dalej ku 
północy zbiory będą obfitsze, i dla tego ceny z dnia na 
dzień słabną.

N a naszym placu pokup mały. Ceny pszenicy zaraz od 
początku tygodnia chociaż się zaczęły i stopniowo o 1 0 do 
15 guldenów na łaszcie się cofnęły. Tylko towar wyboro­
wy rzadkich znajdował odbiorców, średnie i podrzędne ga­
tunki zaniedbane. Żyto coraz słabszy ma -odbyt i ceny o 
20 — 2 5 gułd. na łaszcie niższe. Rzepik w skutek niepo­
myślnych depesz zagranicznych trudny ma odbyt. G atun­
ki średnie o 30 guld., wyborowe o 20 guld. tańsze, ja k  ze­
szłej soboty. Sprzedano w tym tygodniu pszenicy łasztów 
850 , żyta 20o, grochu 20. Płacono za korzec wagi pol­
skiej pszenicy białej funtów 241 — 2 50 od zip. 49 gr. 2 
do złp. 51 gr- 25; pszenicy wysoko-pstrej funt. 243 — 
254 od złp. 49 gr. 16 do 52 gr. 9; pszenicy jasno-pstrej 
funt. 245 — 253 od złp. 47 gr. 20 do 49 gr. 16; psze­
nicy ordynaryjnej funt. 2 35 — 250 od złp. 42 gr. 17 do 
45 gr. 11; żyta funt. 2 3 1 — 245 od złp. 3 8 gr. 13 do 3 9 
gr. 2 4; jęczmienia od złp. 2 5 gr. 2 7 do złp. 2 9 gr. 18; 
grochu od złp. 3 4 gr. 7 do 3 7 gr. 1; rzepiku pięknego 
od złp. 6 0 gr. 5 do złp. 6 2 gr. 1; rzepiku średniego od 
złp. 55 gr. 16 do złp, 58 gr. 10.

Aleksander Makowski i Sp.

KORESPONDENCJE DZIENNIKA W ARSZAW SKIEGO.
K r a k ó w , 25 l ip c a . (*)

Jeszcze o karmelitance uwięzionej.
W  mieście uporczywe k rążą pogłoski, że napad 

na klasztor karm elitek, o k tó rym  donosiłem, _ był 
dokonany przez tłum  z nam owy, jakiejsiś istniejącej 
tu  tajnej organizacji, k tó ra  skorzystała z chwili po­
wszechnego oburzenia. N aw et i Czas, stosunkovvo 
w strz e m ię ź liw y  organ, w yrzekł wyraz: organizacja,
0 is tn ie n iu  k tó r e j  m ia ły  dojść d o  n ie g o  w ia ro g o d n e  
wieści. B ardzo jasne o tem wzm ianki znajdują się
1 w dwóch odezwach do ludności m iejskiej, na­
m iestnictwa i p rezydenta miasta.

Podaję dalsze wiadomości o w ypadku, k tó ry  trzym a 
w naprężeniu uw agę publiczną. P rzełożona karm eli - 
tek , M arja  W ężyków na i je j pomocnica Teresa K o- 
sierkiewiczówna, zostały osadzone w w ięzieniu i u- 
mieszczone w oddzielnych num erach,—przestronny ch, 
jasnych i czystych. P rz y  przew ożeniu ich z klasz­
to ru , konwój stanowił szw adron huzarów , poniew aż 
można było spodziewać się nowego napadu  roz­
wścieczonego tłum u. O bie zakonnice ciągle mają 
tw arz zasłoniętą i tylko na żądanie dyrektora^ wię­
zienia, z niezadowolnieniem  wszakże, odsłoniły ją , 
d la  zrobienia ich rysopisu. A u to r bezim iennego 
listu, donoszącego o przestępstw ie, sam staw ił się 
do prow adzących śledztwo w celu zro cienia zeznań. 
W iadom ości swe czerpał on od innych osób. 
W  skutku  dziwnego zbiegu okoliczności, ksiądz 
Lew kow icz, k tóry  był poprzednio spowiednikiem  
u  karm elitek , i k tóry , ja k  zapew niają, m iał udział 
w ujaw nieniu przestępstw a, nagle um arł. Jeg o  ze­
znania m ogłyby rzucić wiele św iatła na tę ta je­
mnicę. .

Co się tyczy nieszczęśliwej ofiary, takow a, w sku t­
ku  w pływ u światła, czystego pow ietrza i pożyw ne­
go pokarm u, od którego trudno  ją było oderw ać, 
zachorow ała, ale wszelkie niebezpieczeństwo m i­
nęło. P o  dawnemu B arbara  U b ry k  mówi czasem od 
rzeczy. ________________

Gdańsk, 24 lipca.
IJogoda w tym tygodniu była wprawdzie piękna, lecz 

w pierwszych dniach bardzo chłodna i dopiero od czwartku 
się. ociepliła, wiatr zachodni.

W  Anglji dowozy krajowe prawie zupełnie ustały, jedna­
kże pszenica angielska była przecięciowo o 1 szyling na 
kwarterze tańszą, jak w zeszłym tygodniu. Towar zagra­
niczny slaby miał odbyt i również tylko przy ustępstwie 1 
do 1 '/■> szył. na kwarterze znajdował kupców. Lubo wtym 
roku zbyt obfitych zbiorów w Anglji się nic spodziewają, to 
jednakże okoliczność, że przy panującej od kilku tygodni 
pomyśnej pogodzie, za 2 lub 3 tygodnie dużo świeżego ziar­
na na targ i przybędzie, osłabia momentalnie chęc do ku­
pna. J ę c z m i e ń  krajowy bez zmiany, zagraniczny tańszy. 
Groch o y2 szył. droższy.

(*) L ist ten wzięty je s t  z W  arsz. Dniew.

* ( [ i  u  m  o r V s t y k  a D j a b l  a). Warsz. D  nie, w. 
pisze: „P rzysłano nam  pocztą N r. 2 k rakow skiego  
Djabla, w którym , pom iędzy innemi, znajduje się 
następna odezwa do Dziennika Warszawskiego: „Za
uprzejm ą reklam ę serdecznie dziękujemy; na dowód 
wdzięczności posyłam y i num er dzisiejszy, p ro  sząc 
o jeszcze.” C zy JJjablowi wyjdzie na zdrow ie re k la ­
ma jakąśm y m u zrobili, o tem  sam on wie najle piej. 
Lecz zachowując zupełną bezstronność, nie uw aża­
my się w praw ie dania lepszego zdania i o tym  nu­
m erze, k tó ry , p rzy  takiem  samem w ew nętrznem  u- 
bóstw ie, przew yższył pierw szy num er ty lko p o d  
w zględem  ilości. M ożna z niego w yprow adzić chy­
ba w niosek o nadzwyczajnej bojaźliwości francuz- 
kiej straży celnej, k tó ra  pomimo sławnej sw obody 
prasy we F ran c ji nie ośm ieliła się przepuścić na­
w e t tak  n ie s z k o d liw e g o  d ja b ła  z tępem i pazura­
mi, ja k  Djabel krakow ski. Zdaje się nam, że hum o­
rystyczne to pismo, bez rozbioru czerpiące prze d- 
m ioty d la  swego dow cipu, może budzić w ludzia ch 
uczciwych zam iast wesołości, ty lko oburzenie. D o 
takich  nieprzyzw oitych dowcipów można zaliczyć i 
następujący: „Jego ekscelencja^ prym as królestw a,
hrabia von Halka de. Knjnolina. m ianowany został na­
czelnym  prezesem  policji w prow incji poznańskiej, 
z pozostawieniem  go p rzy  dotychczasowych obo­
w iązkach do czasu awansowania go na kardynała  
in partibus infidelium .” W idocznie ten  nieprzy­
zw oity w ybryk  wym ierzony _.)est  przeciw ko sza­
nownem u duchow nem u dygnitarzow i, k to rego  n ie­
daw ne rozporządzenia w yw ołały szczere współczu­
cie ze strony wszystkich uczciwych i zdrowo m y­
ślących ludzi, przekładających spokojny^ bieg ży­
cia nad zabójcze w strząśnienia. Rozumie się, że 
w w ysiłkach na dowcip, Djabel okazuje  ̂zaślepio­
ną nietolerancję d la  wszystkiego ruskiego, tak  
że może naw et dziwić, jak im  sposobem dopuścił w 
swych szpaltach ogłoszenie m petersburgskich kalo­
szach, sprzedających się w K rakow ie.

A ustria i ziemie słowiańskie 
* (O ś  w i a d c z e n i e  h r .  B e u s t-a ) . Złe wrażenie, 

wywołane w  arm ji austrjackiej oświadczeniem p rzy - 
pisyw anem  hr. Beustow i co do konieczności zwię­
kszenia p łacy oficerów dla zagrzania ich patrjo ty - 
zmu, zniewoliło kanclerza państwa do sprostow ania 
tych w yrazów. Jeżeli mam y wierzyć gazecie Die 
Presse, hr. B eust m iał w yrazić się w sposób nastę­
pujący: „Duch arm ji je s t żywiołem, k tó ry  należy
mieć na względzie gdy  chodzi o poniesienie ofiar 
dla bezpieczeństw a państwa; niestosownem^ przeto 
byłoby wywoływać w arm ji p rzykre  wrażenie przez 
odrzucenie zwiększenia płacy, o k tó re  dopominają 
się i k tó re  spodziewane je s t od tak  dawna." W y ra ­
zy powiedziane przez kanclerza państwa, sprosto­
wane w ten  sposób, byłyby wolne od wszelkiej k ry ­
tyk i. D ie Presse atoli przyznaje sama, że podana 
przez nia w ersja nie pochodzi ze źródła urzędow e­
go, lecz została zakom unikow aną p 0 p rostu  przez 
iednego z członków  delegacji. (Nord.)

* (K  o m i sj a b u d ż e t ó w  a.—B a n k i  e t. — M  o- 
w a). Wiedeń, 2d lipca. O statnie dnie nie były  ubo- 
o-ie w w y p a d k i .  Przedew szystkiem  hr. Beust m iał 
znowu mowę, mianowicie usiłow ał on w komisji 
budżetow ej delegacji węgierskiej bronić swojej po-



lityki. Oskarżenia, które hr. Beust skierował w o- 
bec reprezentantów węgierskich przeciw nieprzyja­
znej postawie Prus, wywołały wielkie zdziwienie 
w  sferach publiczności tutejszej. Gdyby komisja 
budżetowa węgierska nie składała się z samych i 
członków stronnictwa Deaka, w takim razie oświad­
czenia kanclerza państwa byłyby w yw ołały bezwąt- 
pienia odpowiedź natychmiastową i medwojznaczną; 
łecz w terazniejszem położeniu rzeczy w delegacji 
węgierskiej, nie tylko wysłuchano cierpliwie wszy­
stko co powiedzianem zostało przez ministrów, 
lecz*nawet pośpieszono się z przyjęciem budżetu 
ministerstwa spraw zagranicznych bez najmniejsze- 
go wykreślenia. Co zaś powiedzą o tern pisma wę­
gierskie, niedaleka przyszłość okaże. —  Drugiem  
wydarzeniem chwili obecnej jest obiad dany przez 
radę miejską wiedeńską na cześć kongresu dzienni­
karzy. Na obiedzie tym znajdowało się około 40U 
gości, w tej liczbie ministrowie Kuhn, Becke i w s -  
kra (kanclerz państwa wymówił się chorobą), i na 
turalnie, nie brakło przy tej sposobności nieuniknio­
nych mów urzędowych. Przy końcu obiadu mini­
ster Giskra miał długa mowę, w której wychwalał 
stosunki, jakiemi cieszy się prasa austrjacka, i za­
pewniał, że sam on, jako członek rządu parlamen­
tarnego, poczuwa się poniekąd pod względem du­
cha do przymierza z prasą. Mowa ta, która wspo­
mina często o błogosławieństwach parlamentary - 
mu i o innych podobnych rzeczach, . zakończyła się 
toastem na cześć reprezentantów opinji publicznej. 
W szelakoż p. Giskra miał zapew ne' na widoku je ­
den tylko kierunek opinji publicznej, wiadomo bo­
wiem, i długa lista procesów prasowych od począt­
ku nowej erv dowodzi tego dostatecznie, że są a 
kie także objawy opinji publicznej, które minister 
ten potępia stanowczo. — Fraszką atoli są mowy 
miane w komisjach budżetowych i na obiedzie w y­
prawionym na cześć kongresu dziennikarzy, w po­
równaniu z filippiką, którą p. Liebknecht, deputo 
wany do parlamentu północno-niemieckiego, nna 
wczoraj w Funfhaus w obec kilku tysięcy ^robotm-

się w łachmany i przylgniętej do ciała w  szmatach 
przegniłych. Od tej zaś chwili, w której on, tak 
samo jak zakonnica krakowska, wystąpił z zaci­
śniętą pięścią przeciw księżom, którzy o esz i się 
z nim tak srogo, nie znalazł on aż dotąd, w ciągu 
całych 33 lat, ani łaski, ani egzystencji ludzkiej. 
Płaca jego, wynosząca 210 guldenów w wielkiem
mieście, jest zaprawdę jedynie powolną torturą, sta­
wiającą go pomiędzy życiem a śmiercią z głodu, 
o-dyż nie wystarcza nawet na opłacenie sług czuwa- 
fących nad łożem, na którem złożyła go choroba, 
tern mniej zas może wystarczyć dla 70-letniego star­
ca. Jedynie silna budowa ciała utrzymała go przy 
życiu. Ponieważ atoli użalał się on niedawno na to, 
że służący jego, który cierpi wraz z mm od ob lat,
chce go opuścić z powodu głodu, przeto poradziłem  
mu podać do cesarza Ferdynanda, mieszkającego 
w Pradze, prośbę o zapomogę. Lecz i ta ostatnia 
nadzieja spełzła na niczem .

* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  Lw ow skie .Sloico 
pisze: „Ze strony konsystorza metropolitalnego 
przesłane zostało niedawno do lwowskiego namie­
stnictwa zapytanie, w jakim języku namiestnictwo 
zamierza znosić się z rusniskiemi władzami ducho­
wnemu? Zapytanie to widocznie było na dobie,, z 
powodu, że na mocy ostatnich rozporządzeń rządo- 

urzędowvm językiem  w Galicji ma byc języ.
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wczora j w i u n u w u a  yt
ków. 1'. Liebknecht chciał zaznajomić swych słu­
chaczy z terazniejszemi stosunkami ruchu społeczno- 
demokratycznego w Niemczech, i z początku trzy­
mał się poniekąd w granicach swego programu; na­
raz atoli obudził się w mówcy pewien rodzaj za­
wziętości namiętnej przeciw Prusom i wszystkiemu 
co jest pruskiem, tak iż nawet wielu z jego słucha­
czy, których nie można pomawiać o usposobienie 
nerwowe, zaczęło tracić cierpliwość.. bami tylko 
obecni na tein zgromadzeniu policjanci zdawali się 
zgadzać zupełnie z dowodzeniami p. Liebknechta, 
albowiem nie dało się słyszeć żadne wezwanie do 
porządku, pomimo iż policja austrjacka nie szczę­
dzi zwykle podobnych objawów swego niezadowo­
lenia. (Nordd. A . Z.)

* ( O k r u t n e  p r z e ś l a d o w a n i e ) .  Jako pen­
dant do wykrytego obecnie w klasztorze karnie ite v 
w Krakowie dręczenia zakonnicy w ciągu 20-u la , 
iV. Frerndbl. podaje co następuje: Z jednego z miast 
węgierskich, którego nie chcemy wymieniać na te­
raz" po nazwisku, otrzymaliśmy wiadomość z podpi­
sem wiarogodnym tego, który nam takową komuni­
kuje, i który pozostaje w blizkich stosunkach po­
krewieństwa z księdzem, o którym poniżej mowa. 
Ponieważ zaś komunikujący nam tę wiadomość, o- 
bawia się pogorszyć jeszcze bardziej los tego, to- 
rernu radby dopomódz, przeto uprasza on nas, 
ażeby nie wymienialiśmy go jako autora opisu po­
niższego i ażebyśmy zaczekali, czy nie zażąda kto 
dowodu prawdy, w takim bowiem razie dostarczył­
by on chętnie takowego. W iadomość ta brzmi mia­
nowicie jak następuje: „W ykrycie przestępstwa w 
jednym z klasztorów żeńskich w Krakowie powm- 
noby nareszcie dać powód do wyprowadzenia śledz­
twa bezstronnego co do postępowania klasztorów  
i przełożonych duchownych. Nie za samemi atoli 
fnurami klasztornemi, lecz także po za obrębem ta­
kowych, muszą jeszcze miewać miejsce w naszycn 
czasach tortury, które przy dokładnem i słusznem  
śledztwie wykazałyby coś podobnego do historji 
krakowskiej. Pozwalam sobie wskazać na iO-le- 
hiiego księdza Kajmunda H . w L ...z, który wpraw­
dz ie  tylko po jednorocznem uwięzieniu potajem- 
N n , lecz zato po 33-letniem prześladowaniu, m ogł- 
1?. jeszcze pozazdrościć losowi zakonnicy Lar bary 
, , Wk. Ksiądz ten został mianowicie w r. 18do, 
i? dowiedziałem się z rozmaitych stron, simzany 
z - n b i s k u p a  z Linz, za kazanie nieco liberalne, na 
rw. dęcie w klasztorze braci miłosierdzia, gdzie 
ł,02°stawał on wraz z dwoma księżmi cierpiącenu 

PJJ.rt>ięszanie zmysłów; był on już nareszcie sam 
, . lftl takieo-oż pomięszania i utraty wzroku, i je ­

dynie pr2ypa3 ek 8ZCzęśliwy uwolnił go z więzienia, 
z Ktorego on wygzedł atoli w sutannie rozpadającej

wych, urzęuowym języ >• —  * “" * •
polski. Namiestnictwo odpowiedziało konsystorzowi 
że o-otowa jest korespondować z rusmskiemi konsy- 
storzaini w języku rusińskim łacmskiemi literami, a 
ponieważ podobna korespondencja wcale me jest po­
żądana dla rusinó w, to namiestnictwo decyduje się 
prowadzić korespondencję, po niemiecku, tembar- 
dziej, że była ona używana poprzednio, szczególniej 
za zmarłego metropolity Spirydjona. Odpowiedz 
ta widocznie nie odpowiada ani wymaganiom, ani 
o-0dności Kusi galicyjskiej, która zubolewamem wi­
dzi że jej naturalne prawa w własnym jej domu m t 
spotykają należytego uznania, kiedy tymczasem w 
rusko-galicyjskim kraju nadane są językowi przy­
byszów naj rozleglej sze p rzy w ile je .-/.p o w o d u  wia­
domości podanej przez dzienniki wiedeńskie, jako­
by oficorom stojącym załogą w Galicji rozkazano li­
czyć «ie po rusku (russisch), niemiecka 6zemowitzei SL. powiada, że „już od kilku lat obowiązuje roz­
porządzenie ministerstwa wojny, aby oficeiowic _ li­
czyli się języka swego pułku, a jednym  z takich jest 
małoruski (rutlmdschj, używany wyłącznie w puł­
kach wschodnio-galicyjskich.” Zatem, według Czer- 
nowitzer Ztng., wspomniony rozkaz ministerstwa woj­
ny dotyczy nie wielkoruskiego, ale małoruskiego 
języka. Jakkolwiekbądż, znaczącem jest, ze kiedy 
władze cywilne w naszym kraju (naprzykład namie­
stnictwo lwowskie), nie obowiązane są uzywac jeży­
ka rusińskiego, władzom wojskowym rozkazano u- 
czyć.się po rusińsku. -  P etersb u rsk i dobroczynny 
komitet słowiański przysłał lwowskiej „ruskiej biesie- 
dzie” szacowny dar, a mianowicie partyturę ruskiej 
opery „Żyźń za Caria.” D zieło to, w bogatej opra­
wie, doręczone zostało „biesiedzie’ przez P- L>wcza_ 
ka, który przebył we Lwowie kilka dni. — Z K oło­
myi donoszą, że humorystyczne pismo Kropiło, któ­
re wydawane było w drukarni B iełousa, me będzie 
już wychodziło.”

Fr anc j a .
* ( P r o j e k t  u c h w a ł y  s e n a tu) .  L a  Patr.

7 d. 27-o-o lipca pisze: Dowiadujemy się, że projekt 
zredagowany, który ma być w przyszły poniedzia­
łek przedstawiony senatowi, został prawie całkiem  
uchwalony na radzie ministrów odbytej wczoraj w 
Saint-Cloud i trwającej bardzo długo. .W szystkie 
nadchodzące wiadomości przedstawiają jednozpo 
nie ten projekt jako bardzo liberalny, i więceji na­
wet w tym duchu uwydatniony niz odezwa z 1 2 -^ 0  
lipca. Oprócz reform przyrzeczonych najprzód 
przez cesarza, nadać mają izbie inicjatywę paila- 
lamentarną i prawo uchwalania wymotywowanych 
przejść do porządku dziennego. -Nie potrzebujemy 
m-awie zwracać uwagi na ważność tych dwóch środ­
ków rozwijających na tak obszerną skalę preroga­
ty w ; władzy prawodawczej. Mają zamiar również 
wprowadzić niektóre reformy do właściwego regu­
laminu senatu, i być bardzo może, ze w nieilalckiej 
przyszłości posiedzenia izby wyzszej odbywać się
K  p u b l i c i e .  J ednęm * m m , I
JUimm**, “ ryci. - » J )  *>
szych, jest jak najwyborniejsze, i są oni przekonani 
o tern że kraj bedzie bardzo zadowolmony ze zmian, 
jakie beda zaproponowane i które przejdą nawę o- 
czekiwania tworzone od miesiąca. Jutro odbędzie 
sie znowu narada ministrów, i byc bardzo może ze 
po stanowczem już uzupełnieniu projektu zwołaną 
zostanie na czwartek rada tajna dla w ysłucha- 
nia odczytania tego projektu.j

♦ ( Ś w i ę t o w a n i e  r o b o t n i k o wj. i  aryz>
27 linca. Agitacje robotników w Carinaux uspokoi­
ły  się już całkiem prawie. Depesza z dnia wczoraj­
szego'donosi, że delego-wani ze strony robotni kow 
poczynili w ielkie ustępstwa w przedmiocie powięk­
szenia płacy. Zawarte zostały nowe umowy pomię­
dzy dele o-o wany mi a administracją, i ugoda ta mia­
ła być podpisaną wczoraj wieczorem. Świętowanie 
ustało i robotnicy powraeją do pracy. B yc .noże, ze 
pomieniona umowa będzie miała od dziś już swoją 
moc obowiązującą. (L a  Fr.)-

Turcja i  z ie m ie  s ło w ia ń s k ie .  
♦ ( P r o j e k t  k o n g r e s u  l u d ó w  s z c z e ­

p u  ł a c i n s k i e g  o). Pismo wiedeńskie lh e  D e -  
hatte podaje nie całkiem zrozumiałą wiadomość z 
Bukaresztu, podług której organa stronnictwa rady­
kalnego w tern mieście ogłosiły wezwanie do zgro­
madzenia się w Paryżu na kongres, w ktorymby 
wzięły udział wszystkie ludy szczepu łacińskiego, 
mianowicie franeuzi, rumuni, hiszpame, włosi i por- 
tugalczycy. M yśl takiego kongresu miała byc poda­
na przez rumuna siedmiogrodzkiego Mamu, który 
pisze w organach stronnictwa radykalnego w Buka­
reszcie artykuły mające na celu wywołanie agitacji 
pomiędzy rumunami siedmiogrodzko - węgierskimi. 
W idocznie chodzi tu jedynie o niejasny projekt je ­
dnego tylko indywiduum. (Nordd. A . Z .).

Niderlandy. .
* ( S p r a w a  k o l e i  ż e l a z n y c h ) .  Listy z i ła g i  

donoszą, że rząd niderlandzki po otrzymaniu zako­
munikowanych mu umów, zawartych niedawno po- 
miedzy B el-ją  i kompanją wschodnio -  francuzką, 
oświadczył, iż przystaje na nie, i że zatem postano­
wił przyłączyć się do nich za pomocą osobnego aktu, 
który jak mówią, ma być podpisany w ciągu tego  
tveodnia. Potrójna ta umowa wejdzie natycnmiast 
w wykonanie. Koboty n a d  linją z Eindhowen do 
Amsterdamu, które już bardzo daleko postąpiły, u -  
kończone zostaną w krótkim przeciągu cza.su, i 
w sześciu niespełna miesiącach pociągi bezpośrednie,, 
których utworzenie zostało dozwolone, przebiegać 
będą wszystkie główne punkta terytorjum nider­
landzkiego. (L a  Patr).

A nglia.
♦ ( P a r l a m e n t  a n g i e l s k i ) .  Observer są­

dzi, że sesja izb angielskich zamkniętą zostanie w  
d. 7-m sierpnia przez odroczenie parlamentu.

A m eryka.
* (W o j n a b r a z y  1 i j s k o-p a r a g  w aj s k a). D e­

pesze Ajencji Havas podają osnowę listu przesłane­
go przez marszałka Lopeza prezydenta Paragwaju 
do hr d’Eu (Gastona orleańskiego), naczelnego 
wodza sił brazylijskich. Następująca okoliczność 
podała powód do wymiany korespondency pomię­
dzy prezydentem Paragwaju i dowodca wojsk Bra­
zylijskich. Przed przybyciem Gastona orleańskie­
go jenerałowie brazylijscy zmusili, pod karą śmier­
ci, jak to miało miejsce w Uruguyana, stu pięćdzie­
sięciu jeńców paragwajskich do walczenia w »ze^ '  
o-ach armji najezdniczej. Dano tym nieszczęśliwym  
chorąo-iew z kolorami narodowemi Paragwaju a w  
Europie rozgłaszano zą pomocą dzienników b iazy- 
lijskich, że Lopez jest tylko tyranem, ze sa.m jego  
żołnierze opuszczają go i walczą w szer,3gach na- 
jezdców. Prezydent Paragwaju napisał do hr.. dKu,  
zwracajac jego uwagę na to, że w oczach kiaju cho- 
rąo-iew narodowa może być tylko w jego obozie,. 
przy nim jako Lopezie, reprezentującym, dopoki 
żyć będzie, niepodległość paragwajską, i 
inując tę chorągiew w szeregach brazylijskich 
wystawia na śmierć jako zdrajców swojej ojczyzny 
rtu"pięćdziesięciu jeńców, których Brazylja zmusiła 
do walczenia przeciwko ich własnemu krajowi. List 
marszałka Lopeza nie mia żadnego.powodzenia, u  
Gastona orleańskiego, chociaż był bardzo up^ej 
my; ze słów tego listu okazuje się ze piezydent 
Paragwaju liczył więcej na powodzenie u
c ii %’J L r  orlra.ńakici, *  u
czego cesarstwa brazylijskiego, do których to  
czątka odniósł się w tym względzie. “  W
hr d’Eu odrzucił tak humanitarną i słuszną j_.ro 
pozycję prezydenta paragwajskiego, i wojna do 
ostatniej chwili trwała w .dalszym ciągu. D epe­
sze ze źródła paragwajskiego potwierdzają plan 
kampanji przypisywany przed trzema tygodniami 
Lopezowi. Przeniósł się on w istocie, a ^ e j a k m  
rował jeden z swoich korpusow ku tyłowi armji

w istocie, ze l y m y u u u ^  i— — ,^ ra„Waj-stały pobite i zniesione przez zotnierzj par o
skich, tak przynajmniej donoszą depesze
neiro, nadeszła w ostatnich dniach do Eu Iż \  
Patr.)
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PRZE WODN IK WARSZAWSKI
W arszaw a,

<Snia 18 (3 0 )  Lipca.
( N o w e  d z i e ł  o). N a k ła d e m  k a n to ra  k s ię g a r ­

sk ieg o  Z y g m u n ta  S z le ifs te in a  p rz y  u licy  Ś w .-K rz y z k ie j  
w p ro s t u licy  W ło d z im ie rsk ie j N r .  1 3 4 1  ( 1 3 ) ,  w y szed ł z 
d ru k u  z e s z y t sz ó s ty  d z ie ła  p o d  nazw ą „Ś w ia t d uchów '1 czyli 
sn y , p rz e c z u c ia  i w id zen ia , p o d  re d a k c ją  L e o n a  R o g a ls k ie ­
g o . C a łe  d z ie ło  w y jdzie  w dw óch  s e rja c h , a  k ażd a  s e r ja  
sk ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z 1 2 - tu  zeszy tó w . P rz e d p ła ta  n a  ca łe  
d z ie ło  w ynosi rs . 2 . D ru k  obydw óch  s e r j i  'u kończy  się  w 
g ru d n iu  r .  b.

K a l e n d a r z .
W  so b o tę  19 ( 3 1 )  lip c a , —  św . Ig n a c e g o  L o jo li w y z n .-  

S lo ń ce  w sch. o god z . 4 m in . 1 9 ; zach . o god z . 7 m in . 5 1 .

W  n ied z ie lę  2 0  lip c a  (1 s ie rp n ia ) ,  —  św. P io t r a  w O lco w .-  
S ło ń ce  w sch . o god z . 4 m in . 2 1 ; zach . o godz. 7 m in . 5,0 .

S t a n
D ziś z ran a  -J- 15,"7 R.

W  cz  o r  a j .  
B arom etr w m ilim etrach . 
T erm om etr R eaum ura 
S tan  n i e b a ..............................

p o g o d y .

o g  6 z r a u a .  j o g .  4 no p o ł.

755.1 j 754.4
-j-14.°6 I - f2 3 .° 4  

pogodny | pogodny

kich śpiewaków i  dramatycznych artystów. — P o c z ą .
t e k  o g o d z in ie  7 l/ 2 w ieczo rem .

W  W E N E C J I  P R A G S K I E J .  -  D ziś  i codziennie, 
p r z e d s t a w i e n i a  z ło żo n e  z ta ń c ó w , śp iew ów  i sz tu czek  fru - 
m o ry s ty C Z n y c h *  'T o w a rz y s tw o  z łożone z 1 0 -u  o só b , p o d  
d y re k c ją  M a rce le g o  E u se c k ie g o , —  P o c z ą te k  o g o d z in ie  
7 / 2 .

W Y S T A W A  S T E R E O S K O P Ó W  z p o d a rk a m i, czyli lo- 
t e r j a  b ez  p rz e g ra n e j  a lle g r i, —  codziennie, w re s ta u ra c ji  
B re m e ra  w dom u p rz e c h o d n im  R e z le ra  p rz y  u licy  S e n a to r ­
sk ie j .

W  S A L I R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K I E J .—  D ziś  i  co­
d z i e n n i e W y s t a w a  w id o k u  z a m k u  F r e i e n s c h l o s s  i 
m i a s t a  F r e i m a r k t  w  S t y r j i  z  d r z e w a  k o r k o w e g o .  -
W y staw a  o tw a rta  od g o d z in y  1 0 z r a n a  do  7 w ieczo rem  i 
ty lk o  k ró t ld  czas trw a ć  b ę d z ie . —  C en a  w ejśc ia  od  o soby  
k o p . 1 5 ; dz iec i i n iższe  s to p n ie  w ojskow e p ła c ą  k o p . 1 0 .

W  P R A D O  za  ro g a tk a m i W o lsk ie m i, z a k ła d  g as tro n o m i 
czn o -sp a ce ro w y , codziennie j e s t  o tw a rty . —  'W  sobotę, 
w  n ie d z ie le  i k a ż d e  św ię to  g ry w a  O r k i e s t r a  w  p e łn y m  ko m ­
p le c ie , w sp a n ia le  f a je rw e rk i i o g n ie  b e n g a lsk ie . —  P o c z ą ­
te k  o g o d z in ie  5 -ej po  p o łu d n iu . —  W e jś c ie  w d n i św ią te ­
czne  od  oso b y  k o p  1 5 .' _  D ziec i do la t, 1 0 -u  b e z p ła tn ie ;  
s ta rs z e  k o p . 5 .

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J.
dnia 18 (30) Lipca I8 6 0  r.

M O N ET Y .

N ajw iększe ciepło +  23,«7 R . Najm niejsze ciepło +  13,»2 R. 

W ysokość wody na W iśle stóp 3 c a l i . 1

W i d o w i s k a .
t W aE c \ [, TF;A T K - T  DziŚ' W p ią te k > k o m ed ja  w 5 -c iu  

a  ac  , S z k l a n k a  w o d y -  — O soby : K ró lo w a  A n n a  —  p a n i 
Rakiewicz-, K s ię ż n a  d e  M a lb o ro u g h  -  p a n i Niewiarowska; 
H e n ry k  d e  S a in t J e a n ,  Y ic e -h ra b ia  d e  B o llin b ro k e  —  p an  
bicieszewsh-, M a sh am , ch o rąży  w  g w a rd ji— p . Stolpe; A b i­
g a il  k re w n a  k się żn e j M a lb o ro u g h — p a n i Ostrowska; M a r ­
g ra b ia  de  T o rc y , p o se ł L u d w ik a  X Y - g o - p ,  Sawicki, L a  
dy  A b e rm a le  p a n n a  Olszewska; T o m p s o n -  p . A dler—  
( ł o  cen ach  te a t r u  ro zm aito śc i) . _  Jutro, w so b o tę , o p e ra  
P i ę k n a  H e le n a -  — Wczoraj, w e c z w a rte k , daw ano  b a le t  
R o b e r t  i B e r t r a n d  d w a j  z ł o d z i e j e ,  by ło  osó b  14 7.

D O L IN A  S Z W A JC A R S K A . — D ziś i codziennie, K o n ­
c e r t  B . B ilse g o , d y re k to ra  k ró le w sk o  - p ru s k ie j  o rk ie s try  
z ło żo n e j z  6 0 -e iu  d o b orow ych  a r ty s tó w . —  W e  śro d y  i  s o ­
b o ty , K o n c e r t a  s y m f o n ic z n e .  -  Jutro, w so b o tę : -  T.

w e r tu ra  z o p . „ G en o w e fa  , S ch u m an a; P e rp e tu u m -m o b ile ,
i r T S  L a rS °  z D -d u r  k w a r te tu , o p . 7 2 , H a y d n a ; T a n ie c  

- sy lf id , H e k to r a  B e rlio z a . -  I I .  „P o św ię cen ie  b ro n i” , u w e r­
t u r y  u ro c z y s ta , B e e th o v e n a  (p o  ra z  1 -sz y ) ; S y m fo n ja  C -d u r  
-  . 1, S ch u m an a  (p o  ra z  1 -szy ): a )  I n tro d u k c ja  i a lle g ro  
n o n  t ro p o , b )  S ch erzo  a s sa i v iv ace , c ) A d ag io  e x p re ss iv o , 
d )  F in a ł  _  I I I .  G ro s s e r  F a c k e lta n z , B -d u r , M e y e rb e e ra ; 
M o rg e n b la t te r  -  w a le , S tra u ssa ; B e rc e u se , k s ię c ia  E m ila  
B a y n -W itg e n s te m a ; P o w ita n ie  W arszaw y , p o lk a  B ils e g o .-  

o c z ą te k  o g o d z in ie  6 % .  — C ena w ejścia  k o p . 2 0 . —  Wczo 
rah  by ło  o sób  5 2 0 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w  p a ła c u  K az im ie ro w - 
sk im ) .— Otwarty w  N ie d z ie le  i  C z w a r t k i

M U Z E U M  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  (w  p a ła c u  K az im ie ro w - 
sk im ) , w p aw ilo n ie  n a  lew o, w e C z w a r t k i  i N ie d z ie le  b e z ­
p ła tn ie ,  od  god z . 1 0 -ej ra n o  do 2 -e j p o  p o łu d n iu .

'  ™ ? t ° ™ t w a  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P IE
K N 1 C H  (w  h o te lu  e u ro p e jsk im ) . —  Codziennie, od  g o d z i­
n y  0 ra n o  do w ieczo ra . -  C e n a  w ejśc ia  k o p . 1 5 ; w n ie ­
d z ie lę  zaś i św ię ta  k o p . 5 .

przeds?awR A D ° T (PrZy " “ A  D lu S ieJ ) —  ^ z i i  < codziennie,
D a r v z k l r h  —  IJ o w a r z 3r s t w a  k o m i c z n y c h  ś p i e w a k ó w
p  y  k i c h .  I  o czą tek  o rk ie s t ry  o g o d z in ie  7 -e j, a  p r z e d ­
s ta w ie n ia  o g o d z in ie  8 -e j. _  Wczoraj, by ło  o só b  3 U

r , r , t d c ł t t i I n ; i Uł Ca K rd Iew sk ah  -  Jutro i codziennie, 
p r z e d s t a w i e n i e  t r u p y  n i e m i e c k i c h  a r t y s t ó w ,  p o d  dy-
r e k c ją  p a m  L e o p o ld y n y  v . L u k a tz y . _  / o c z ą t e k  o g o d l  
n ie  7 / 2. Wczoraj, by ło  osób  6 2 4 .

T IVO LI.— D ziś i codziennie p rz e d s ta w ie n ia  h u m o r v  
S ty c z n o - w o k a ln e  w ję z y k u  p o lsk im  i t a ń c e  ?  y7  „ ki„ , d dyretcj,  E 

r . r  s "  8-ei wirao~“- -  wa°ń>. w g s

Przyjechali do Warszawy: jenerał - lejtnanci: 
Crecemcz i Iłosen, i rzeczywisty radca stanu Markus,
z  I  etersburga; — wyjechał: konsul angielski Mans- 
feta, za granice.

. I9nia  17 ( 2 9 ^ b - m - ; ro k u , c h o ry ch  w 8 -u  cyw ilnych  
sz p ita la ch , p rz y b y ło  G7, w yzdrow iało  5 2 , u m arło  7 p o - 
zo sta ło  1 6 5 4  (m ężczyzn  7 5 5 , k o b ie t  8 9 9 ) ,  z n ic h  w sz p i­
ta lu  s ta ro z a k o n n y e h  m ężczyzn  1 5 8 ,  k o b ie t  18 3 .

D n ia  17 (2  9 ) b . m ies. i  ro k u , u ro d z iło  SiQ : chrze­
st: jan: p łc i m ęzk ie j 8 , p łc i  ż e ń sk ie j 8 ; starozakonnyeh. 
p łc i m ęzk ie j 3 , p łc i żeń sk ie j 4 , razem  2 3 ; — Z a w a r ł o
ś lu b y  m ałżeńsk ie : p a r :  chrześcjan — ; stmozakon- 

\ . . ’ um arło : chrześcjan: p łc i m ęzk ie j 8 , p łc i 
że ń sk ie j 7; starozakonnyeh: p łc i  m ęzk ie j 5 . p łc i ż e ń ­
sk ie j 4 , ra z e m  2 4 .

* L isty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone,
w m u  7 (2  9 )  b . m ., a  m ianow icie  p o d  ad re se m : z  używ a- 
n e m i m ark am i: Ł a s k i  w N ie sz a w ie , K o h n  w R o m erJho ff,
K o s iń sk i w W o li Z a d y b sk ie j, T yk ociń sk i w R a jg ro d z ie , R a ­
b in  w M szczo n o w ie , W e js s  w S taw isz y n ie , O rz e sz a lsk i w 
M in u s iń sk u , M ie sz c z a ń sk i w G łan iszew io , D rp h o t w  R o ­
s to w ie , K r y g ie r  w S łużow ie , I ły c h te r  w Ł om ży , M iro n o ­
w icz w S zczu czy n ie , R a d z ic k i w Z ag w o zd ach , S ło ń sk a  w  
B ro d n ic y  S te jn b e rg  w  D o rp a c ie , R e b e k  w R a c ią ż u , T re j  w 

u tm c , K a rp iń s k a  w M a c h o ra c h , S ch e jn m aii w W o ły n iu ,
• ) °  oy! s 1 w ^ uPe û 5 listy, które w inny być wysłane 

jako rekomendowane: N aczeln ik  w ojenny w K ałudze, Bur-
m is trz  w  Ł o m a zach , T ry b u n a ł  C yw ilny  w  S ied lcach , D o ­
w ódca 1 4 1  p u łk u  w W o ro n e ż u , W ó jt  G m in y  w Ł o m z y c y ,—  
p ię c  m a re k , j a k o  za  m ało  n ak le jo n o  m a re k  n a  liśc ie  do  F a j .  
g a  I  ry n tz  w  K rośn iew icach , w y sła n y  n ie  z o s ta ł, S u jk o w sk i 

ez o zn acz en ia  m ie jsca , L e w e n s tlia n  i S am on b ez  o zn acze­
n ia  m ie jsc a , k o p e r ta  bez  lis tu , l i s t  b ez  o zn acz en ia  a d re su ,-__
istó w  m ie jsk ich  sz tu k  8 , w y ję ty ch  ze  sk rz y n e k  p o cz to w v ch , 

j a  o n a  -osz t, d o ręczo n e  n ie  b ę d ą , —  o raz  1 2  sz tu k  lis tó w  na 
k o sz t d la  w y ek sp ed jo w an ia  w e w n ą trz  k r a ju ,  ja k o  z n ie n a -  
k le jo n e n ii m a rk a m i, w y p raw io n e  n ie  b ę d ą , i z n a jd u ją  się  w 
k a n c e la r j i  p o e z ta m tu  do  o d e b ra n ia .

P ó ł-Im perja ły  R o sy jsk ie ........................
D ukaty  H olenderskie ńow e ważne.
F rydrychsdory  P r u s k i e ........................
P ra sk i k u ran t za 100 t a l ........................

P A P IE R Y
(bez w artości kuponów

Obligi S karbu  za rs. 100 ..............................
B ilety  S karbu  K ró l. Pol. za rs. 100 
O bligacje eząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

s z t u k ę . ................................... .
C ertyfikaty B anku  na  Oblig. eząstk. 1. a !

po z łp . 300 za  sztukę . .
L it. B. po z łp . 200 za sztukę z kupon.
t  • . ■' ” bez kuponu .
L isty  Z astaw ne IH -g  oO kresu S erii 1-ei 

za rs. 100 . . J
L isty  Z astaw ne I i i- g o  O kresu S erii ń-e’i 

za rs. 100") . . . .
O b lig iT ow arzystw a K redyt. Ziemskiego- 
-Listy likw idacyjne za rs. 100*)
D ow ody Kom. C entr. L ikw . za rs 100
5 pożyczka rosyj. S tig litza z r  1854 za

rs. 100 . . . .
6 pożyczka rosyj. S tiglitza z r  1855’ z-l

rs. 100 . . . .
B ilety  B anku  Ces. Ros. z r. I 8 6 0 ’ za" rs!

M etalik i Lutow e za rs. 100 
„  Sierpniow e za  rs. 1 0 0 .

R osyjska pożycz, prein. z 1864 rs. 100
» » » J  1866 rs. 100

5u/ 0 L is ty  Zastaw . R osji .
A kcje  Głównego Tow arzystw a R osyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 
O bligacje Głów. Tow. Ros. D róg  Żel. pó 

fran k . 2,000 za rs. 100 . .
A kcje  D rogi Żel. W ar.-W ied. za sz tukę’ 
O bligacje D rogi Z el. W ar.-W ied . po fr. 

500 za -sztukę . . . .

AkCJC too8 '  ŻeL W ar-‘BydS °sk iej za rs.’

A kcje  Żeglugi P arów . K raj. rs 100 
A kcje D rogi Zel. W ar.-T eresp o lsk ie j’ za 

rs. 100 . .
O b lig a te  K olei Żel. War.’-Terespo'lskieL 
A kcje D rogi Zel. fab. Łódzkiej rs. 100 .

W E X L E .
• 100 T al.

Ż ądano 
Rs. j  K .J

85' i 67

94

94
101

76
42

90 75

B erlin

W ro c ław  . 
G dańsk . 
H am burg . 
L ondyn . . 
P aryż . . 
W iedeń . . 
P e tersbu rg  .

M o sk w a . .

300 B. M k.
1 F t. St.

300 F ra n k . 
150 Zł. W . A . 
100 R sr.

12 m. 
A . t.
I 2 m. 
|2 m.

m. 
m.
m. 
m. 
m. 
t. 
m.

1 k. t.

\2

i?
:2
| l
k.

!i

171
171
101

71

74

117
101
103

115
115

1 1 5

100

! P łacono
Rs. I K.

6~ J 35~ 
3 i 52%,

17

U l  j 50

55 I 75
35 I -i-
28 I —

94 j 9 
100 25

76 18

89

101 j 67 
101 i 75

100

155

17 73 ! 17

15 I -  
99 j 50

WartośćTtuponrTbież. od L istów  Z astaw nych . . .  _ 
”  j? od L istów  L ikw idacyjn . rs.

35 115 5
5 114 90

— — — .
5 90

— —■ **—
90 / 88
50 —
50

99 67
— — —

— — —

k *
- k .  65-y,.

Z m a rli  w  ty c h  d n ia c h : J ó z e fa  z K o w alsk ich  Z ie m iń -
sk a , z o n a  u rz ę d n ik a  m a g is t r a tu  m ia s ta  W a rsz a w y ; J an  K a ­
ro l  W e jc h e r t ,  e m e ry t, b . k a p ita n  b . w o jsk  p o lsk ic h , la t  7 7 ; 
M arjan n a . 1 a try c k a , żo n a  o b y w a te la  m ia s ta  W arsz aw v , la t  
6 1; M a rc e la  Ł ad k o w sk a , p a n n a , la t  2 3; M ie czy sław  K o m o - 
row icz , d y sp o z y to r  fab ry k i pow ozów  S o m m era ; J u l i a n  W ło d -  

o w sk i, la t  2 5 ;  K ry sp in a  z  S iew ie lió sk ich  S te lm o w sk a , la t  
4 6 ;  S tan is ław  C ont!, lmt 3 8 ; M a rc e li  K ró lik ie w icz  la t  2 7 - 
M ic h a ł N ark ie w ic z ; A n n a  z G ro ch o w sk ich  M o c zu lsk a , la t  

t , .e o n  S osnow ski, b . u rz ę d n ik  b . k o m isji rząd o w ej sp ra w  
w ew n ę trzn y ch  la t  3 6 ;  J ó z e f  P ip e ,  la t  4 2 ; A g n ie sz k a  z 
W ieczo rk o w sk ich  W yrw iczo w a, w dow a p o  k o n tro le rz e  sk a r-  
bow yin , la t  G6 .

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  
Aj  e n  t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

z Berlina, d. 11 (29) Lipea 18 09 r

K A SSLX O  (p rz y  u l i c y  ś - to  K rz y z k ie j) . —  D ziś i  co 

dzelew skieo-o T  , ' p o d  d-vrekcJ''! H . M o -
“ T . r  w k  -  m . -  w w j ,

E L Y S IU M  (d aw n ie j p o d  L ip k ą , u lica  P rz e ja z d  N

J h t ś t  codziennie, Przedstawienie północno-niemie7 -

C eny T argow e.
dnia 11 (29) L ipca  1869 roku.

K orzec od — do 

rub le  sr. i kopiejk i 

7 %

R O D Z A J P R O D U K T Ó W  i Czetw ert
_________________________   | rsr. kop.

P s z e n ic a .............................
Ż y to ......................................
J  ęczm ień .............................
O w ies..................................
G roch p o ln y ........................
K a rto fle ...............................

P u d  siana  od kop. 3 0 -  35 . P u d  słom y od kop. 35 -  40.
Dowozy: Pszenicy 66; Ż yta 200; Jęczm ien ia  

Owsa 457 czetw erti.

13 8 7 - f 8
8 40 4 55 5 -

28 3 | — 3
1  9 60 6 I
i 1 60 —  J  90 1 [

2

30

Z  B E R L IN A .
B ile ty  B anku  R osyjskiego.............................   .
W eksle  n a  W a r s z a w ę ..........................................

„ P etersbu rg  3 tygodn ........................
» u 3 m iesięczny • • .
„  L ondyn  3 . . . .
„  P ary ż  2 „  . . . .
„  H am burg 2 „ . . . .
„  W iedeń 2

L isty  Zastaw ne 49/0.  ........................
L isty  L ikw id acy jn e ................................................
O bligacje Skarbow e 4%  . . . . . .
K oleje  R osyjskie. . . . . . .
A kcje  D rogi Żelaznej T erespo lsk iej . . .
O bligacje D ro g i Żelaznej T erespolsk iej . .
A kcje  D rogi Żelaznej W arsz .-W iedeńsk iej .
A kcje  D rogi Żel. W arsz.-B ydgoskiej . . .
Nowa pożyczka prem jow a 1-ej emisji .

u n „  2-ej em is ji. . .
5 -ta Pożyczka S t i e g l i t z a .............................. .....
5 %  L is ty  Z astaw ne R u s k i e ........................ .....

Żyto na  targ u  ..........................................
„ n a  dostaw ę w jesieni .

Z  W IE D N IA .

W eksle na  L o n d y n ....................................
,, H a m b u r g ...............................
„  P aryż  \ \

Pożyczka N a r o d o w a ..............................
5 %  M e ta l ik i .....................................................^
A kcje  B anku  K redytow ego . . . .

Z PA R Y Ż A .

R en ta  3 %  . . . . . . .
R en ta  W łoska . . . . .
A kcje  K redytu  Ruchom ego . . . . . .

Z L O N D Y N U .

3 %  P ap iery  ( C o n s o l s ) .........................

; żądają ! p}acą

7 6 /s
85-*/*

;6 23 y ,
I 81 Vc
1150%
I 81
i 73 
i 59 I/ 2

68 V , 
100 

j 92 
i 79-%
| 5 7%
i 62 >/2
A34V-,
; 134
I 70*
i 8 0 %
! 55 V-,
: 52 %

I
1124 80 
| 91 70 
! 49 60 
| 72 80 
j 63 60 
311 60

72 27 
55 75 

207 50

I 93V,«
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UWIADOMIENIA I PRZYW ILEJE. 
SAJLBJlEHIJł H  J IP IIB IfjlE r iJ L

A . D. 5231■ Komisja Rządowa 
Sprawiedliwości.

Podaje do publicznej wiadomości, iż o trzy­
m ane w drodze urzędowej a k ta  zejścia osób 
z Królestwa pochodzić m ających, a za grani­
cą  zm arłych, jak o  to.

1. F ran c iszk a  Sadowskiego z W arszaw y, 
w Genewie na d. 12 Sierpnia 1S6S r. w wie­
ku  lat 57 zm arłego,

2. Jan a  Olczakowskiego również z W arsza­
wy w T urynie na d 13 L ipca 1868 r. w wieku 
lat 25 zmarłego,

3. Rom ana R zążew skiego z Gniewkowa, w 
gm inie B ardoneki niedaleko T urynu w dniu 
28 Czerwca 1868 roku  w wieku lat 3o zm ar­
łego,

4 . P io tra  Babićazki 'm oże Papieskiego) z 
Pacanow a pochodzącego, w M edyolanie na 
d. i9  S ierpnia ,868 r. w w ieku , la t 2S zm ar­
łego, p rzesłane  zostały dwa pierw sze a k ta  
P rokuratorow i Królewskiem u przy Trybuna 
le  Cywilnym w W arszaw ie, trzec i P ro k u ra to ­
rowi Królewskiem u przy T rybunale  Cywil­
nym w Płocku, o sta tn i zaś, Prokuratorow i 
przy Trybunale Cywilnym w K ielcach, do o d ­
powiedniego art. 94 K. C. P . postąpienia.

W arszawa, d. 10 22) L ipca 1869 r.
Członek Komisji,

R zeczyw isty R adca Stanu. K. Łaski.
2—3 N aczelnik W ydziału, Puchalski.

N. D. 4 9 3 7 .  Komis/a R ządow a  
pr.awiedliwości.

Ogłasza, iż n a 'e s ła u y  w drodze urzędowej 
a k t zejścia M arcina Kisielewskiego, rodem  
z Królestw a Polskiego pochodzić m ającego, 
w dniu 8 L ipca >868 r. w P aryżu  zmarłego, 
p rzesłany  zo sta ł P rokuratorow i K rólew skie­
mu przy T rybunale Cywilnym w Płocku, dla 
odpowiedniego art. 94 K. C. P. p o s tą p ie ­
nia.
W arszaw a d 30 Czerwca ,12 L ipca, 1869 r.

C złonek Komisji,
Rzeczyw isty R adca Stanu. K. L aski.

3 — 3 N aczelnik W ydziału , Puchalski

N . D. 5110. Komisja Rządowa
* Sprawiedliwości.

Podaje do publicznej wiadomości, że o trzy ­
m any w dr, dz. urzędowej dowód zejścia D ra  
Medycyny M arcelego E dw arda Johnsona, 
m ającego pochodziś z W arszawy, n a  dzień 1 
Październ ika  1868 r. w 30 roku  życia, w m. 
M unich (B aw arji) zm arłego, przesłany z o ­
s ta ł P rokuratorow i Królewskiem u przy T ry ­
bunale Cywilnym w W arszaw ie, dla nadania 
tem u aktow i odpowiedniego art. 94 K. C. P. 
skutku prawnego.

W arszaw a d. 8 (£0) L ipca  1869 r.
Członek Komisji,

RzeczywistyjRadca Stanu, K. L aski.
2—3 Naczelnik W ydziału, Puchalski

N . U. 5343. Rada Instytutu Aleksandryjsko- 
M ary jsk ieg o  Wychowania Panien w \\rarszawie.

O głasza niniejszem , iż egzam inu wstępne i 
pow akacyjne panien , odbyw ać się będą od 7 
( 1 9 ) do 9 (21) S ierpn ia  w łącznie r .  b. od go­
dziny 9 do 12 z ran a  i od 1 do 3 po południu.

W ykład  nau k  o tw arty  będzie w dniu  l l  (23) 
S ierpn ia  r. b.

Osoby m ające zam iar oddać swe córki lub 
pupille do In sty tu tu , p odają  w tym celu wedle 
form y przepisanej prośbę n a  imię R ady In s ty ­
tutu, załączając dowody:

1 . M etrykę urodzenia.
2. Świadectwo szczepionej ospy.
3. D ow ód pochodzenia (jeżeli córka  urzędn i­

ka, stan  służby ojca).
O prócz tego żądaną je s t piśm ienna d ek la ra ­

cja dwóch osób poręczających za regu larne 
voioszeuie op ła ty  w półrocznych ra tach  z góry

utrzym anie i wychowanie pensjonarki.
W edle istn iejących obecnie przepisów, od 

??nsjonarek  na  własnym koszcie będących, po­
b ra n ą  je s t opłata: 1) jednorazow y  w niosek

nowowchodzących rsr. 15; 2) za zupełne u- 
tt*ytnanie i wychowanie z w yjątkiem  bielizny i 
1 u’Jb u i rsr. 150; 3) od życzących mieć bieliznę

Ql<*r kosztem  In s ty tu tu  rsr. 30 n a  rok . 
rocW ata za utrzym anie i ubiór wnosi się pół- 

z góry.
opłat P°wnosć regu larn ie  wnosić się m ających 

niężm todzice lub opiekunow ie sk ładają  pie- 
która kaucję w stosunku półrocznej opłaty, 
kasie j^ k a u c ja  zachow aną je s t jak o  depozyt w
przez - n u tu , do czasu opuszczenia takowego 
że ro d z j^ jjo n a rk ę . W  końcu  nadm ienia się, 
klarację, -.. opiekunow ie dają  piśm ienną do- 
z u b ran ie^  'v l'azie podw yższenia op łaty , k tó ra  
będzie, Najwyżej 230 rsr. n a  ro k  wynosić 
2 8  czas od d°S!l p rzypadającą  od n ich  -dopłatę 
ju tu . wejścia pensjonark i do In sty -

Warszawa
C z ło n k a .16 (28) L ip c a  1869 roku.
za S e t .  Rad>b Baron, Frederiks. 

ctarza Rady, A . Zygmunt.

N . D. 5341. Sąa Kryminalny w Kielcach. 
W zastosowaniu się do Najwyższego Ukazu 

z dnia 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. i P osta­
nowienia b. Rady Adm inistracyjnej z dnia 16 
(28) Października 1856 r. wzywa Kazimierza 
Hempel mieszkańca wsi Janowice Bagniste 
gminy Jakobowice powiatu Opatowskiego, bez 
pozwolenia Rządu samowolnie za granicę k ra ­
ju  wyszlego ostatnio w Rzymie przebywają­
cego, aby w ciągu miesięcy sześciu od daty 
zamieszczenia po raz trzeci niniejszego wez­
wania w D zielniku Warszawskim, do K ró le ­
stwa Polakiego powrócił, i czy to osobiście czy 
też przez władzę Policyjną o powrocie swym 
Sąd Krym inalny zawiadomił, lub też w tym 
przeciągu czasu usprawiedliwienie powodów 
niepowrócenia dotychczas do kraju na pierwo­
tne władz tutejszych przez pisma publiczne 
wezwanie, Sądowi Kryminalnemu nadesłał, 
gdyż w razie nie uczynienia zadosyć n in ie j­
szemu wezwaniu ściągnie na siebie skutki art. 
340 i 341 K. G. i P . zagrożone to je s t  skaza­
ny zostania na pozbawienie wszelkich praw i 
bezpowrotne z obrębu Państwa wygnanie a 
wrazie samowolnego następnie powrotu do 
kraju  po dojściu do prawomocności zapaść ma­
jącego wyroku zostanie zesłany na osiedlenie 
w Syberji.

Kielce dnia 9 (21) Lipca 1869 r. 
za Prezesa Sędzia, Żóchowski.

1— 3 Podpisarz, Domański.

N. D. 5034. H u cn tK m o p z hk.ievpn iii  
M ./k ck u u  K A aceiivecnod r u .w ta s iu .  

Ciimi oótHBjtaeTi., u to  l ip ie n i y iem iitoB i 
b i  PiniHasiio Ha 1869/70 yueÓHiiS r o j i  a  sk- 
3aMeHH, óygyT i npon3BOjHTbca 4, 5, 7, 8  h 9 
A B rycra. Ilpoiuerne nogaeTCH Ha z z a  Hh- 
caeirropa c i  upiijoat eH ieni: MeTpimecKaro 
CBiijphTeJibCTEa o pomnemu u  KpemeBin, c b h - 
RteTeubCTBa o nponcxo»jeHiH u CBmliTeab- 
CTBa o npHBHTia npeflOxpaHHTedbHOh oenu .

yueHHKH me, nocT yaaiom ie h s i  g p y rn x i 
Ka3eHHi>ixi yieoniiix-t, 3aBeReRift ltpoMh r,u- 
uieo3naMeHHbixi goityMeHTOBi rożikhbi npeg- 
CTaBHTb eipe CBiiahTCdbCTBO o ó i  ycn thxaxi h 
u noBejieiiiii H3i to to  Fun-jinum, r ^ t  ohh npć- 
a>ge Haxosajiucb. lloukm eHie yueHHKOBi Ha 
KBapTiipaxi, C e s i npeRBapiiTeJibBaro p a ż p l-  
iucHisi HauajibcTBa PnMHa3iii He nonyciiaeT.CH.

r .  Khabubi, 3 Iioua 1869 ro ja  
2— 2 IlH cneitT op i, MapKiaHOBiiui.

O TW ARCIE SPA D K Ó W . 
O TK PH TIE IIAOjIJ U C T R E .

jV. D. 5333. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

Po zmarłych:
1. Z uzannie Eazniew skiej, w spółw łaści­

cielce nieruchom ości tu  w W arszawie pod 
Nr. ,1638 położonej.

2. Józetie  Szatkow skim  v. Szadkowskim, 
w ierzycielu sumy rsr. 4,500, z większej sumy 
rsr . 6,000 pochodzącej, ca  dobrach Gozdów 
w Powiecie B reziaskim  położonych lo k o ­
wanej.

3. H enryku Olszewskim, wierzycielu sumy 
rsr . 3Ó0, tytułem  legatu zap isan ej, a z wię­
kszego k a p ita łu  r s r  6,000 pochodzącej na  
dobrach K ruszę Okręgu Stanisławow skim  po ­
łożonych. zabezpieczonej.

4. F ran c iszk u  Xawerym  Rejff, współwie- 
rzycielu sumy rsr . 3 ,809 kop. 21, tytułem  h i­
poteki prawnej subintabulaudo na nierucho­
m ości N r. 928 w W arszawie położonej w 
dziale IV  pod Nr. 4 i 5 zabezpieczonej, to ­
czy s ię  postępow anie spadkowe, do ukoń­
czenia którego, wyznacza się  term in w kan­
celarji hypotecznej na dzień 24 Październ ika  
(5 L istopada) 1869 r.
1— 1 A leksander Dziewulski.

N. D . 5351. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Z powodu nastąpionej śm ierci 1. J a n a  I le jn -  
rych, w ierzyciela sumy rsr. 165 z procentem  
przez zastrzeżenie z ak tu  N r. 105 V ol. I ,  w 
dziale  IV  zlewków n a  dobrach  P o trzasków  z 
O kręgu Łęczyckiego do zabezpieczenia poda­
nej. 2. Jo s k a  Ic y k a 2 -e h  im ion H openfeld, w spół­
w łaściciela ostrzeżenia d la  sumy rsr. 1,247 kop. 
80 z procentem  i kosztam i n a  nieruchom ości 
W arszaw skiej N r. 2816M. przez zastrzeżenie 
z ak tu  N r. 39 w dziale IV  zlewków zapisanego.
3. M arjanny  z Olszewskich L echotyckiej, w spół­
w łaścicielki nieruchom ości W arszaw skiej N r . ' 
3075. 4. L udw ika h r. O strow skiego, w spółw ła­
ściciela dóbr Tomaszów, U jazd, Czekanów, K o ­
piec, M ałecz, Ł aziska  w sześciu oddzielnych 
księgach w ieczystych uregulow anych w O kręgu 
B rezińskim  leżący c h , o raz w spółw łaściciela 
p raw a D om ini D irec ti w osadach  W illauów , 
K arolinów , Ju ljanów , Józefin i G ustek w tymże 
O kręgu  leżących w działo I I I  pod N r. 1 respe­
ctive wykazów hypotecznych zapisanego. 5. 
K aro lin y  z H ertzliebów  1-go ślubu B ornho ltz
2-go L en tzk ie j a  3-go Ju s t, w łaścicielki n ie ru ­
chom ości W arszaw skiej N r. 3,111 lit. B. Toczy 
się postępow anie spadkow e, do k tó rego  term in

na dzień 8 Listopada 1869 r. w Kancelarji m o­
je j wyznaczam.

S tan isław  Rościszewski.

i.v  D. 5384 Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej.

P o  zm arłych l-o  J a n ie  D olińskim  w spółw ła­
ścicielu  nieruchom ości N r. 1218 lit. A . w W ar­
szaw ie. 2. F eliksie  W ituskim , w łaścicielu dóbr 
Skoszew  z O kręgu B rezińskiego, toczy się po­
stępow an ie , do ukończenia k tó rego , wyznacza 
się te rm in  w K ance la rji hypotecznej G ubernji 
W arszaw skie j n a  dzień 28 S tycznia (9 L utego) 
1870 r.

A lek san d er D ziew ulski.

LICYTACJE. —  TOPITL
Iv. i) . 5185. Magistrat Miasta M'arszawy.
Podaje  się do wiadomości powszechnej, 4 e 

w dniu 1 8  (80) Sierpnia r. b. o godzinie 12 
w południe, odbędzie się w sali posiedzeń M a­
g istra tu  licytacja in minus przez opieczętowa­
ne deklaracje, a po ich rozpieczętowaniu n a ­
tychm iast odbytą będzie dalsza pomiędzy obe- 
cnemi konkurentam i którzy deklaracje złożyli, 
licytacja głośna od sumy ja k a  najkorzystniej 
zadeklarowaną zostanie na dostawę w ciągu 
roku 1870 to je s t  od dnia 1 (13; Stycznia 1870 
roku do tegoż dnia i miesiąca 1871 r.

a) Dla W arszawskiej Straży Ogniowej.
1. Owsa czetwierti 4135, czetwiert od rubli 

srebrem pięciu.
2. Siana pudów 36,360, pud od kop. sreb. 

czterdziestu i jedna trzecia.
3. Słomy pudów 9,108, pud od kop.sr. dwu­

dziestu trzech i jedna trzecia.
b) Dla Straży Policyjnej.^

1. Słomy pudów 3270, pud od kop. sr. dwu­
dziestu trzech i jedna trzecia.

Mający przeto zamiar ubiegania się o tak o ­
wą dostawę, mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta 
m iasta opieczętowane deklaracje, napisane 
podiug wzoru niżej zamieszczonego, a w tych 
wyraźnie literam i, bez skrobania, poprawek 
i przekreśleń wypiszą ja k i odstępują procent 
od cen powyżej wyszczególnionych, a do n i­
niejszej licytacji podanych.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Głównej Ekenomicznej miasta W ar­
szawy, na złożone w tejże vadium w ilości rs.
4,1(30 i na  koszta ogłoszenia k. 12, które nieu* 
trzymającemu się przy licytacji natychm iast 
coiie będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w W ydziale Admi­
nistracyjnym  każdodziennie wyjąwszy dni świą- 
zwróteczoych.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia . . . .  podaję n i­

niejszą deklarację, iż podejmuję się dostawy 
w ciągli roku 1870, to jest od dnia 1 (13) S ty ­
cznia lb*0 roku, do tegoż dnia i miesiąca 
18<1 roku, (wypisać szczegółowo dostawę zce 
nami z ogłoszenia) i odstępuję od takowych 
cen procentów NN. (wypisać literam i), podda­
jąc  się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
w warunkach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożoną w Kasie Głównej Ekonomi­
cznej m iasta Warszawy vadium iv ilości rsr. 
4,100 i na koszta ogłoszenia rsr. 12, przy ni- 
niejszem załączam.

Stale mojo zam ieazk' nie w N- N. pisałem 
dnia N. N.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko).
Warszawa dnia 8 (20) Lipca 1869 r. 

p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu, 

Jeneral-M ajor, Witkowski.
Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

N. I). 5217. Dyrekcja Dzienników 
Warszawskich.

P odaje  do powszechnej wiadomości, iż w biu- 
rze  je j  p rzy  ulicy M iodowej pod N r. 487, od­
bywać się będzie w dniu 25 L ip c a  (6 S ierpn ia ) 
r. b. o godzinie 10 z ra n a  głośna in  plus licy­
tac ja  n a  sprzedaż starych sprzętów  i utensyljów 
biurow ych, oszacowanych na  rsr. 25, a  to  za 
gotow e pieniądze zaraz w m iejscu licy tacji przez 
utrzym ującego się p rzy  kupnie p łac ić  sie m a­
jące.

K ażdy  przeto  m ający chęć nabyć rzeczone 
przedm ioty, zgłosić się może w czasie i miejscu 
wyżej w skazanym  do kancelarji D yrekcji w ce­
lu obejrzenia  tychże.

K oszta  ogłoszeń licytacyjnych nabyw ca obo­
w iązany będzie zaspokoić.

W arszaw a d. 9 (21) L ip c a  1869 r.
T ajny  R adca, Pawliszczew.

N . D. 5233. Kancelarja Okręgu Naukowego 
Warszawskiego. 1 

Podaje niniejszem do wiadomości, iż w d. 
25 Lipca (6 Sierpnia) r. b. o godzinie 12 z 
południa w Kancelarji Okręgu odbywać się  
będzie ,,in  minus” licytacja przez opieczę­
towane deklaracje: 

ł . Na reperację gmachu gimnazjum Jw 
W łocławku, na które to roboty anszlagiem  
obrachowana jest suma rs. 2,188 k. 10.

2. Na reperację  gm achu progim nazjum  
m ęzkiego w P u łtu sk u  na sum ę rsr. 855 ko­
piejek 9 0 '/j, i

3. Na reperację  studni j drobne popraw ki 
w domu Nr. 2768oc, w W arszawie na sume 
rs. 313 k. 11. 5

Czyli razem  na sumę rs. 3,357 k. 1 1 ’/ . .
N a każdą  z tych robót powinna być poda­

na oddzielna deklaracja.
Anszlagi i w aruuki licytacyjne na pow yż­

sze roboty' p rzejrzeć  można w K ancelarji 
Okręgu w godzinach biurowych.

D eklaracje powinny być pisane na p ap ie ­
rze  stemplowym ceny kop 75, podług wzoru 
tu  zamieszczonego, w innej zaś formie n a p i­
sane, pomazane, lub poskrobane przyjętem i 
nie będą.

Do deklaracji, stosownie do w ykazanych 
robót, powinno być dołączone vadium w go- 
towiźnie, a  mianowicie:

1. Na roboty w gimnazjum  w W łocław ku 
rs. 200.

2. Na roboty w progim nazjum  w P u łtusku  
rs. 100.

3 . Na roboty w domu N. 276Sac, pod zarzą­
dem Okręgu zostającym  50.

O godzinie wyżej oznaczonej nastąp i o tw ar­
cie p rzyję tych deklaracji, w sku tku  czego 
konkurenci odstępujący najwyższy procen t 
dla Skarbu, uznani będą za utrzym ujących 
się przy  en trepryzie

W zór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia p rzez  K ancelarję  

O kręgu Naukowego W arszaw skiego z dnia 
r. I). w Nr. D ziennika W arszaw ­

skiego zamieszczonego, podaję niniejszą d e ­
k la ra c ję , k tó rą  zobow iązuję się uskutecznić 
(tu  należy wymienić roboty jąk ie  chce p rzy ­
ją ć  na  siebje entreprener), odstępu jąc  od su ­
my anszlagowej obliczonej na * p rocent 
(wypisać wyraźnie liczbą i literam i ilość od­
stąpionego procen tu  od sta), poddając się 
wszelkim  zobowiązaniom i zastrzeżeniom  w 
w arunkach licytacyjnych objętym, k tó re  d o ­
kładnie mi są wiadome i przezem nie podpi­
sane. Kwit kasy  na złożone vadium  rsr . 

lub vadium w gotowiźnie załączam . 
S ta łe  moje zam ieszkanie pod N r. przy 

ulicy pisałem  dnia 1869 r. 
W arszaw a d 11 L ipca  181)9.r. 

p. o. D yrek tora  Kancelarji, Michniewicz. 
N acezelnik K anclarji, Sieczkowski.

W. D. 5183. Inspektor Gimnazjum Realnego 
w Warszawie 

Z upoważnienia JW . Naczelnika-D yrekcji 
Naukowej Warszawskiej z dnia 9 Kwietnia r. b. 
Nr. 14-35, podaje do wiadomości powszechnej, 
że w dniu 4 (16) Sierpnia r. b. o godzinie 5 po 
południu, w lokalu klasy rysunkowej przy uli­
cy Krakowskie-Przedmieścię w pałacu Kazi- 
mierowskim, odbywać się będzie in plus licyta­
cja przez opieczętowane deklaracje na ogółową 
sprzedaż trzech starych stolików mierniczych, 
tudzież pojedynczych części pozostałych po sta­
rych narzędziach fizycznych, na rsr. 187 kop. 
95 oszacowanych.

Deklaracje składane być mają w dniu i miej­
scu wyżej oznaczonym do godziny piątej z po­
łudnia.

W arunki licytacyjne odczytać i same przed­
mioty powyżej wymienione obejrzeć można ka- 
żdodzienie prócz świąt u Rządzcy pałacu Kazi- 
mierowskiego w godzinach biurowych.

Deklaracje pod nieważnością winny być -pi­
sane na papierze stemplowym ceny kop. 30, 
podług wzoru poniżej zamieszczonego, bez skro- 
bań i poprawek, przy dołączeniu vadium w ilo­
ści rsr. 20, wyraźnie rubli dwadzieścia w goto­
wiźnie.

W  godzinie wyżej oznaczonej, po otworzeniu 
przyjętych deklaracji, konkurent postępujący 
najwyższy procent dla Skarbu za utrzymujące­
go się przy licytacji uznanym będzie.

Warszawa d. 10 (22) Lipca 1869 r. 
Inspektor, Radca Stanu, A. Bar.

Sekretarz Smoleński.
W zór do deklaracji.

Stosownie do Ogłoszenia Inspektora Gimna­
zjum Realnego w W arszawie, zamieszczonego 
w N-rze- Dziennika Warszawskiego, po­
daję niniejszą deklarację, jako pragnąc nabyć 
trzy stare stoliki miernicze, tudzież pojedyncze 
części, pozostałe po starych narzędziach fizycz­
nych, na rsr. 187 kop. 95 oszacowane, postępu­
ję  od sumy szacunkowej NN. procent od sta 
(wypisać wyraźnie liczbą i literami ilość postą- 
pionego procentu od sta) poddając się wszel­
kim zobowiązaniom i zastrzeżeniom w warun­
kach licytacyjnych objętym, któro dokładnie 
mi są wiadome i przezemnie podpisane.

Vadium w gotowiźnie rsr. 20 załączam.
Stałe moje zamieszkanie pod Nr. Ń. przy uli­

cy N.
Pisałem w W arszawie dnia N. miesiąca N. 

1869 r.
(podpisać imie i nazwisko).

N. D. 5184. Zarząd Drogi Żelaznej 
Warszawsko- Terespolskiej 

Podaje do powszechnej wiadomości, że w d. 
4  (16) Sierpnia r. b. na Stacji P raga W gma­
chu głównym, w obecności Naczelnika Ruchu,
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odbytą zostanie głośna in p ’ns licyt-eja, na 
sprzedał różnyr-h przedmiotów; przez p a ­
sażerów w wagonach pozostawionych, a pomi­
mo ogłoszeń w pismach publicznych w term i­
nie ozmaczonym nie odebranych.

Licytacja rozpocznie się od sum przez zebra­
nych konkurentów podanych.

Postąpiono na licytacji sumy winny być za ­
raz  płacone gotowizną a nabyte przedmioty 
równieł zaraz odebrane.

W ykaz tych przedmiotów może być przej­
rzanym kałdodziennie wyjąwszy święta, w biu­
rze Zawiadowcy Stacji Praga w godzinach biu­
rowych.

Warszawa dnia 22 Lipca 1869 r.
za Dyrektora, Kurcjusz, 

Naczelnik Kancelarii, Radwan.

N . D. 5188. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala S-go Łazarza.

Podaje do publicznej wiadomości i ł  w dniu 
31 Lipca (12 Sierpnia) r. b. ogodzinie 5 z po­
łudnia odbędzie się licytacja in minus przez 
opieczętowane dek larara je  na dostawę 100 
sątni całokubicznych drzewa sosnowego w 
szczapach podając za praetiusn liciti jednego 
sąłn ia  rs. 8 kop. 50.

Pragnący zatem podjąć się tej dostawy mo­
gą każdego dnia wyjąwszy Niedziele i św ięta 
zgłosić się do Kanoelarji Szpitalnej w W ar­
szawie przy ulicy Książęcej w czasie od 8 do 
12 rane i od 3 do 6 z południa dla odczytania 
warunków licytacyjnych, obejrzenia gatunku 
i wykładu drzewa przez Radę Szczegółową 
wymaganego, oraz złożenia na ręce Nadzorcy 
Szpitala radium  w ilości rs. 100 oznaczonego.

Warszawa d. 7 (19) Lipca 1869 r. 
Opiekun Prezydująey,

Radca Stanu, Perd. Werner.
2—3 Sekretarz Rzewski.

N. D. 5232. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 4, 5 i  6 Miasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż p ra ­
wnie zajęte  na satysfakcję należności sk a r­
bowych i m iejskich ruchom ości, u m ianow i­
cie: kanapa, k rzesła , s tó ł i 2 łu źk a  jesionow e 
w dniu 24 L ipca (5 S ierpnia) 1869 r. o g o ­
dzinie 12 w południe pod Nr. 22485 przy uli­
cy Nalewki przez licytację z a  gotowe p ie ­
n iądze więcej dającem u sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 10 (22) L ipca 1869 r.
2— 2 Dobronoki

JT, D . 5396. P isarz Trybunatu Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do a rt. K. P . S. 682 wiadomo 
czyni, i ł  na żądanie Karola Romanos obywa­
te la  i właściciela magazynu ubiorów w W ar­
szawie ped Nr. 1250 zamieszkałego, a zamie­
szkanie prawne do tego interesu i całego po­
stępowania subksstacyjnego u Szymona Ro- 
dzyn, Patrona przy Trybunale Cywilnym w 
W arszawie, w Warszawie ped Nr. 2239 zamie­
szkałego, obrane mającego, w poszukiwaniu 
rs. 4,500 z procentem prawnym od dnia 1 L ip ­
ca 1868 r. i kosztów od Fryderyka Krystjana 
dwóch imion i Anny z Rocków małżonków Klejn, 
obywateli, właścicieli nieruchomości w W ar­
szawie pod Nr. 1653, 1653a i 1654P7 położo­
nej, tamże zamieszkałych, protokułem Napole­
ona Mierkowskiego, Komornika przy T rybu­
nale Cywilnym w W arszawie w dniu 5 (1 7 ) 
Marca 1869 r. sporządzonym, w drodze sądo­
wej przymuszonego wywłaszczenia zajętą i za­
aresztowaną została

NIERUCHOMOŚĆ, 
w Warszawie pod Nr. 1653, 1653a  i 1654A’, 
przy ulicy Wspólnej w Cyrkule Policji W yko­
nawczej IX, (obecnie Łazienkowskim zwanym) 
■w gminie tegoż Cyrkułu i M agistratu mia­
sta  Warszawy, w jurisdykcji Sądu Pokoju 
W ydziału III-go w W arszawie, w Cyrkule 
Administracyjnym IX i X, na gruncie ein- 
fiteutycznym, z którego opłaca się rocznie 
czynszu rs. 6 położona, prawem własności <io 
egzekwowanych dłużników Fryderyka K ry­
stjana dwóch imion i Anny Kocków małżon­
ków Klejn należąca, wdzierśawnem posiadaniu 
Karola K lejn w Warsr&wie pod Nr. 1653 za 
mieszkałego, przez lat dwa i miesięcy jed en a ­
ście licząc od 1 Lutego n. s. 1869 r. za cenę 
rs. 1,000 rocznie, z mocy kontraktu przed Ale 
ksandrem  Dziewulskim Rejentem w W arsza­
wie w dniu 16 (28) Stycznia r. b. zdziałanego 
zostawać mająca, poszukiwaną wierzytelnością 
hypotecznie obciążona, ogólnej rozległości oko­
ło  łokci kwadratowych 8000 zawierająca.

N a gruncie tej nieruchomości są następujące 
zabudowania:

1. Dom parterowy z drzewa gontami kryty, 
dwa kominy murowan* mający.

2. Budka na mieszkanie dla stróża przezna­
czona z drzewa, deskami i smołowcem kryta, 
z kominkiem.

3. Komórki z desek deskami kryte.
4 . Budynek z bali gontami kryty mieszczą­

cy w sobie komórki, kloakę i śmietnik.
5. Dom parterowy z bali dachówką holen- 

derką kryty, z kominem murowanym.
6. Ogródek kwiatowy w części drewnianenii 

sztachetami z furtką, a w części parkanem z 
de-ek ogrodzony, w którym znajduje się stół 
z blatem kamiennym i ławka sosnowa, jedno

drzewo i k ilka krzaków oraz gołębnik z de- | 
sek.

7. Studnia balami cembrowana z pompą 
drewnianą i z rękojeścią żelazną.

8. Oficyna masiv murowana jednopiętro­
wa, blachą kryta, o jednym  kominie muro­
wanym.

9. Budynek parterowy z bali dachówką kar- 
piówką kryty, dwa kominy murowane mając£.

10. Budynek z bali dachówką holenderką 
kryty.

1J. Parkany z desek dwa.
12. Szopa z desek na słupach wsparta.
13. Dwie szopy z desek czyli dachy na skład 

cegły i desek służące, przy których rośnie 
jedno drzewo owocowe.

14. Dom masiv murowany dwupiętrowy 
blachą kryty z dwoma oficynami dwu p iętro - 
wemi blachą krytem i, z ośmioma kominami 
murowanemi.

15. Budynek jednopiętrowy murowaną śc ia ­
nę szczytową jedną, resztę zaś ścian z bali 
mający, dachówką karpiówką kryty, przy bu ­
dynku tym je s t budka z desek na skład n a ­
rzędzi dla stróża, przy tej studnia z pompą 
drewnianą i rękojeścią żelazną, nadto je s t dól 
w ziemi wykopany drzewem cembrowany d e­
skami kryty.

W nieruchomości tej je s t  dwudziestu czte­
rech lokatorów, » imion i nazwisk, oraz ilość 
ceny najmu uiszczających, w akcie zajęcia wy­
mienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa­
resztowanej nieruchomości rnajduje się w a k ­
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Szymo­
na Rodzyn, Patrona przy Trybunale Cywil­
nym w Warszawie, w W arszawie pod N. 2239 
zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży w Kancelarji Trybunału tutejszego 
w Wydziale I. złożone, przejrzane byćmogą

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. J  W. Kalikstowi W itkowskiemu Prezy­

dentowi m iasta Warszawy, w Warszawie pod 
Nr. 387 urzędującemu, na ręce W incentego 
Kępińskiego urzędnika tegoż Magistratu.

2. Emerykowi Kozerskiemu, Pisarzowi Są­
du Pokoju Wydziału 111-go w Warszawie, w 
Warszawie pod Nr. 405 urzędującemu, na ręce 
własne.

Obudwom d. 7 (19) Kwietnia 1869 r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż za­

ję te j nieruchomości, w Warszawie dnia 9 (2 l) 
Kwietnia 1869 r .,  a  w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztowaó w Kancelarji Trybunału 
tutejszego na ten cel utrzymywanej, wpisane 
zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jaw nej Trybunału Cywilnego, w Warszaw.e 
w wydziale I, w miejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy Długiej, pod N-rem 549 o godzi­
nie 10-ej z ra n a , dnia 16 (28) Czerwca 
1869 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Szymon Ro- 
dzyD, Patron przy Trybunale Cywilnym w 
Warszawie, którego zamieszkanie je s t wy­
żej wskazane.

W arszawa d. 23 Kwietnia (5 Maja) 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunatu Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 23 Kwietnia (5 Maja) i860 r.
Radca L>woru, Zgórki

N astępn ie  po odbyciu w dniach 116 (28) 
Czerwca, 30 Czerwca (12 L ipca i 14 l26) 
L ipca  1869 r , trzech  publikacji zbioru obja­
śnień i warunków tej sprzedaży, T ry b u n a ł 
Cywilny w W arszawie wyrokiem w d. 14 (26) 
L ipca  1869 r  wydanym, term iu do przygoto­
wawczego przysądzenia nieruchomości pod 
N r. 1653, 1653A  i 1654K w W arszaw ie po­
łożonej, w yznaczył na d. 28 L ipca (9 S ierp­
nia) 1869 r. godzinę 10 z ran a , który się od­
będzie w m iejscu zw ykłych posiedzeń tegoż 
T rybunału  w W ydziale I. w W arszawie pod 
Nr. 549. P op iera jący  sprzedaż postąp ił w 
w arunkach za  tę  nieruchom ość rs r  15,000, i 
od tej sumy rozpocznie się licytacja w te r ­
minie przygotowawczego przysądzenia, w te r ­
minie zaś ostatecznego przysądzenia, lic y ta ­
cja rozpoczn ie  się od tejże sumy, lub od 2 3 
części szacunku, ta k s ą  biegłych wykryć się  
mającego.

W arszawa d. 14 (26) L ipca 1869 r.
1 — 1 R adca Dworu, Zgórski.

N .  jO. 539  7. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S wiadomo 
czyni: iż na  żądanie Tobiasza G rouher han­
dlującego w W arszawie pod N r 1505o zamie­
szkałego, a zam ieszkanie prawne do tego in ­
teresu  i całego postępow ania subhastacyjne-1 
go u Szymona hodzyn Patrona  przy T rybu­
nale Cywilnym w Warszawie, w W arszawie 
pod Nr. 2239 zam ieszkałego, obraue m ające­
go, w poszukiw aniu sum rs. 2,250, rs. 900 
czyli ogólnej kwoty rs. 3,150 z procentem  
prawnym  o d d . 1 S tycznia nowi styli 1869 r.
i kosztów  od Srów Mośka, Jan k la  dwóch i- 
mion Silberzahn to je9 t B ruszy z Hohglaubów 
S ilbarzahn  po Mośku Jan k lu  dwóch imion 
S ilberzahn  pozostałej wdowy w imieniu w ła­
snym oraz  jak o  m atki i naturalnej opiekunki 
Icyka M ajera, Hi la rodzeństw a Silberzahn,

A bracham a Silberzahn, Szai B lederm an jako  
S -ra  H ai z Siiberzahnów B iederm au żony 
swej właścicieli nieruchom ości w v\ arsuaw ie 
pod Nr. 1509 położonej tam że prócz Szai 
B iederm an, k tó ry  pod Nr. 1511 m ieszka za ­
m ieszkałych, protokółem  N apoleona G ie r ­
kowskiego K om ornika przy  T rybunale  Cy­
wilnym w W arszaw ie w d 13 (25) M arca 
1869 roku sporządzonym  w drodze sądowej 
przymuszonego w yw łaszczenia z a ję tą  i z aa ­
resztow aną zo sta ła :

NIERUCHOM OŚĆ 
w W arszaw ie pod Nr. (509 przy  ulicy Z łotej 
i Sosnowej narożnie w urzędzie Policji W y- 
konawczej cyrkułu 8, (obecnie Jerozolim skim  
zwanego) w Gminie tegoż cyrku łu  i M agistra  
tu  m iasta  W arszawy pod jn risdykcją  Sądu 
Pokoju  W ydziału  lii w w arszaw ie  w cyrku­
le A dm inistracyjnym  7 i 8 na gruncie erofite- 
utycznym  z którego op łaca się czynszu ro 
cznie rs. 3 położona, prawem własności do 
egzekwowanych dłużników  Srów M ośka J a n ­
k la  dwóch imion S ilberzahn jak o  to: B ruszy 
z Hohglaubów Silberzahn wdowy w imieniu 
własnym  oraz  nieletn ich  Icyka, M ajera H ila 
rodzeństw a S ilberzahn, tudzież A braham a 
S ilberzahn i Szai B iederm an należąca  i w 
tychże posiadaniu zostająca  poszukiwanemi 
w ierzytelnościam i hypotecznie obciążona ro z ­
ległości około łokci kwadratowych 3517 obej 
m ująca.

Na gruncie tej nieruchom ości są  n astęp u ­
jąc e  zabudowania:

1. Dom parterow y z drzew a gontam i k ry ­
ty  3 kom iny m urowane mający.

2. Dom parterow y z cegły palonej zbudo- 
dowany aachów ką ho lenderką kryty  z kom i­
nem  murowanym.

3. Oficyna parterow a z drzewa gontam i 
kryta.

4. Oficyna parterow a gontam i k ry ta  z 2 
kom inam i murowanemi.

5. Przystaw ka parterow a z bali gontam i 
k ry ta  z kominem murowanym.

(i. Oficyna 2u p iętrow a z cegły na wapuo 
masiv m urowana b lachą żelazn ą  k ry ta  5 ko ­
minów murowanych m ająca,

7. Komórki z desek, deskam i kryte.
8 Kom órki z bali goutamę kryte
9. K loaki z desek, deskami kryte.

10. Chlewki z bali gontam i kryte.
11. Kom órki z desek, deskam i kry te.
12. Parkan z di*sek.
13. Kuczka z bali, deskam i k ry ta
14. S tudnia balam i cembrowana z pom pą 

drewnianą.
ló . Ław ka sosnowa.

W podwórzu przy w szystkich zabudowa­
niach i s 'u d n i są rynsztoki kam ieniem  po l­
nym wybrukowane i dwie ścieszki przez po­
dwórze, re szta  zaś podw órza bez bruku.

W  nieruchom ości tej jest 39 lokatorów  z 
imion i nazwisk oraz ilość ceny najm u u isz­
czających w akcie zajęcia wymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a ­
aresztow anej nieruchom ości, znajduje się w 
akcie zajęcia u  sprzedażą dyrygującego 
Szym ona Rodzyn Patrona przy Trybunale 
Cywilnym w W arszawie, w W arszaw ie pod 
Nr. 2239 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień 
i w arunki sprzedaży w K ancelarji T rybunału  
tutejszego w W ydziale I złożone, p rzejrzane  
być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. JW . Kalikstow i W itkow skiem u, P rę  

zydentowi M iasta  W arszaw y, w W arszawie 
pod Nr. 387 urzędującem u, na ręce  W incen­
tego K ępińskiego urzędnika tegoż M agi­
stratu .

2. Em erykowi . Kozerskiem u Pisarzow i 
Sądu Pokoju  " ydziału III go, w W arsza ­
wie, w W arszaw ie pod Nr. 40 > u rzęd u jące ­
mu, na ręce  własne.

Obudwom d. 7 (19) Kwietnia 1869 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż z a ­

ję te j nieruchom ości w i' arszaw ie dnia 9 (21 i 
K w ietnia 1869 r. a w dniu dzisiejszym  do 
księg i zaaresztow aó w K ancelarji T rybunału  
tu tejszego na ten  cel utrzym ywanej wpisane 
zostało.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków' sprzedaży, odbędzie się na  jaw nem  
posiedzeniu T rybunału  Cywilnego w W arsza  
wie w W ydziale I , w miejscu zw ykłych po­
siedzeń przy ulicy D ługiej pod N r 549 o go­
dzinie 10 z rana  dnia 16 (28i Czerwca 1869 
roku.

fcprzedażą dyrygować będzie Szymon R o­
dzyn Patron , przy T rybunale  Cywilnym w 
W arszaw ie, którego zam ieszkanie je s t  wyżej 
wskazane.

W arszaw a d. 23 Kw ietnia (5 Maja) 1869 r.
R adca Dworu, Z górski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 23 ‘K w ietnia \5 Maja) 1869 r.
R adca Dworu Zgórski.

N astępn ie  po odbyciu w dniach 16 (28) 
Czerwca, 30 Czerwca (12 L ip c a) i 14 (26) 
L ipca  1869 r. trzech  publikacij zbioru lobja- 
śnień i warunków tej sprzedaży, T rybunał 
Cywilny w W arszaw ie wyrokiem w dniu  14: 
(26) L ip ca  18- 9 r. wydanym, term in  do przy­
gotow aw czego przysądzen ia  nieruchom ości 
pod Nr. 1509 w W arszaw ie położonej, wy­

znaczył na dzień 28 L ip ca  (9 Sierpnia) 1869 
r. godzinę 10 z rana, k tó ry  się odbędzie w 
m iejscu posiedzeń tegoż T rybunału  w W y­
dziale I. w W arszaw ie pod Nr. 549. Popie­
ra ją c y  sprzedaż  p o stąp ił w w arunkach  za tę  
nieruchom ość rs. 5,000 i od tej sumy rozpo­
cznie się  licytacja, w term inie przygotowaw­
czego p rzysądzen ia . W  term inie zaś osta ­
tecznego p rzysądzen ia  licy tacja  rozpocznie 
się  od tejże sum y lub od dwóch trzecich  czę­
śc i ta k są  biegłych wykryć się m ającego.

W arszaw a dnia i4  (26) L ipca  1869 r.
1— i R adca Dworu, Zgórski.

N. D. 5386.
Podpisany P atro n  przy Trybunale byw il- 

nyra w W arszawie pod Nr. 1779 zam ieszka­
ły, w myśl art- 972 i 96 > K. P. S., podaje do 
powszechnej wiadomości, że w wykonaniu 
dwóch wyroków T rybunału  Cywilnego w W ar­
szawie na powództwo Szym ona R osensahla 
obywatela pod Nr. 1392, Szm ula M uszkatela 
obywatela pod N r 1216 i M o szk aR o sen - 
sańla, w łaściciela nieruchom ości N r. 1686 
zaś pod Nr. 1027/8, w szystkich w W arsz a ­
wie zam ieszkałych, przeciw ko l-o  F ra jd zie  
z Joelów  !-o ślubu po G abrjelu W asserste in  
wdowie, obecnie H ersza  Babic m ałżonce, w 
asystencji i za  upoważnieniem  m ęża czyn ią­
cej, czyli obojgu m ałżonkom  Babic, jak o  
współopiekunom  nieletniej F a jg i po G abrje­
lu W aserstein pozostałej córki pod N r 1448 
oraz 2-o Szm ulo«i Gerszonowi W aserste in  
handlującem u, jak o  przydanem u opiekunowi 
te jże  nieletniej pod Nr. 211, wszystkim w 
W arszaw ie zam ieszkałym , zapadłych, jed n e­
go z dnia 10 (22) Kw ietnia 1869 r. dz ia ł n ie­
ruchom ości N r. 1686 w W arszawie po łożonej 
nakazującego i drugiego a dnia 26 Czerwca 
(8 L ipca) t. r. zatw ierdzającego op iąję  o n ie ­
podzielności w na tu rze  i tak sę  nieruchom ości 
N r. 1686 w W arszawie p rzez  biegłych spo­
rządzoną, sprzedana zostanie w drodze dzia­
łów  w T rybunale Cywilnym w W arszaw ie 
przed  W . F ranciszk iem  Garwolióskim  Sę­
dzią  tegoż T rybunału  delegowanym w W ar­
szawie pod Nr. 5 l9 ,

NIERUCHOM OŚĆ, 
pod Nr. 1686 w W arszaw ie przy zbiegu ulic 
Hożej i M okotowskiej, w C yrkule IX , w gmi­
nie M agistratu M iasta W arszawy, pod ju ry z- 
dylccją Sądu pokoju w W arszaw ie W ydz. I I I  
położona, sk ładająca  się z następu jących  za ­
budowań

1. Domu frontowego m urowanego, p ię tro ­
wego z m ieszkaniam i pcddasz&emi, dachów ­
ką  pokrytego.

2. Oficyny piętrowej z  m ieszkaniam i pod- 
dasznem i, pokrytej z frontu dachówką, od 
podw órza zaś b lach ą  żelazną.

3. Oficyny frontowej o p e rte rze , ze śc ianą 
frontow ą m urowaną, od podwórza zaś drew ­
nianą, pokrytej dachówką

4. Izby drewnianej dachów ką krytej.
5. P ark an u  drewnianego
6. Śm ietnika drewnianego.
7. K om órek drew nianych deskami kry tych  

w pięciu oddzielnych zabudowaniach.
8. Studni z pom pą.
9. B rakn .
10 Gruntu.
W  term in ie  pierwszej publikacji zbioru 

objaśnień i warunków sprzedaży rzeczonej 
nieruchi m ości w dniu i 4 (26) L ipca 1869 r. 
odbytym , wyznaczony został. T erm in do d ru ­
giej publikacji, a  zarazem  przygotow aw cze­
go przysądzenia na  dzień 2 ‘ S ierpnia’ (9 
W rześnia) i869 ;r godz. 10 z rana, k tó ry  się: 
odbędzie w m iejscu zwykłych posiedzeń T ry ­
bunału  Cywilnego powyżej wskazanem przed 
W. Sędzią delegowanym

L icy tacja  rozpocznie się od sumy rs . 9,354 
kop. jako  szacunku tak są  biegłych wyna­
lezionego.

B iższe objaśnienia i warunki sprzedaży 
p rzeirzaue  być m ogą w kancelarji Podpisa- 
rza  W ydziału IV. T rybunału  Cywilnego w 
W arszaw ie pod N.r 5 ! - w "warszawie is tn ie ­
jącej, o raz  u  podpisanego sprzedaż tę  popie­
ra jącego Patrona, którego zam ieszkanie na 
początku  je s t  w skazan™  .

W arszaw a d. .5  (27) L ip ca  1.-69 r.
S tanisław  Rodwand.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
H A C T H b lfl O B T jH B J E H U Ł

N. D. 5156. Podaje do powszechnej w iado­
mości iż Hilet L o i i ih a r d e w y  wyda­
n y  za N r. 2 7 ,6 0 6  na rs. 9 przypadkowo za- 
g iuął

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóź­
niej w 6 tygodni od dnia 5 S ierpnia r. 1869 to  
je s t  od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił się  
i prawo p o s i a d a n i a  onegoż w D yrekcji Lom ­
bardu udowodnił, gdyż w przeciwnym raz ie  
duplikat biletu  wydanym zostanie osobie, 
k tó re j n a z w i s k o  zapisane w  księgach Dyre­
kcji. 2 —3—9139

w D rukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury.


